
Piąć
powiatów
zakończyło

siewy
Jak informują nasi 

wysłannicy, w  dniu 
wczorajszym, w ślad 
za Wejherowem i Ko­
ścierzyną, o zakończe­
niu siewu zbóż podsta­
wowych zameldowały 
3 dalsze powiaty woje­
wództwa gdańskiego: 
nowodworski, lębors­
ki i tczewski.
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C E N A  20 GR.

Przemóuiienie min. Czou En-laia
Trzeci dz ień  obrad  

kon fe renc ji genewskiej
G EN EW A PAP. D n ia  28 bm . odbyło się pod p rze­

w odn ic tw em  b ry ty jsk ie g o  m in is tra  spraw  zagranicznych 
Edena trzecie posiedzenie k o n fe re n c ji m in is tró w  spraw  
zagranicznych. Na początku posiedzenia postanowiono 
zm ienić ze w zględów  techn icznych kole jność urzędowych 
ję zyków  kon fe ren c ji. Począwszy od 28 bm. ję zykam i u - 
rzędow ym i ko n fe re n c ji genew skie j będą w  ko le jności 
dziennej: angie lski, ch ińsk i, francusk i, koreański, ro s y j-
ski.
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Pierwsze przeładunki
daip 3500 beczek ryby

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Morze Północne szerokość 
57°'N  długość 00°‘ JF, 
27 kwietnia.

B y ło  to dw a dn i tem u. „U  
waga, uwaga —  w o ła  „C ho­
p in “ ! Do w szystk ich  po lsk ich  
jednostek ryb a ck ich  na M o-

townego rem on tu  dwóch 
pom p w o dy  s łodk ie j, zakon­
serw ow ania obu przedzia łów  
a p a ra tu ry  chłodnicze j oraz 
maszyn i  m echan izm ów  po­
mocniczych. L iczne zobowią 
zania zgłosiła także załoga

rzu  P ółnocnym ! —  w yra źn ie  pokładow a i  hote lowa.
w ym a w ia  słowa rad io -dys 
pozytor S tan is ław  T u ta j. —  
O godzinie 22.45 bądźcie na 
nasłuchu. Będzie m ó w ił 
k ie ro w n ik  w y p ra w y “ .

Po c h w ili słychać z odbior 
n ik a : „H a lo  „C h o p in “ , odpo 
w iada  „P o llu x “ . T a k  jes t bę 
dz iem y na nas łuchu“ . W  cią 
gu następnych p a ru  m in u t 
zg łos iły  się także „M e rk u ry “ , 
„R a d u n ia “ , „P e lik a n “  i  inne 
jednos tk i.

„D ro dzy  towarzysze ry b a ­
cy! —  p łyn ą  przez eter sło­
w a k ie ro w n ik a  w y p ra w y  Ja 
na B ilińsk iego . —  S ta tek-ba 
za „C h op in “  p rz y b y ł na ło ­
w isko  i  rozpoczyna swą p ra ­
cę na M orzu  Północnym . 
P rzekazuję w am  od jego za­
łog i, od waszych rod z in  i  ca 
lego k ra ju  gorące pozdrow ię 
n ia  i  w y ra zy  uznan ia d la  wa 
szych osiągnięć w  rea liza c ji 
tru d n ych  zadań, ja k ie  przed 
w a m i s taw ia  p a rtia  i  rząd. 
Z obow iązu jem y się dopomóc 
w am  w  pracy przez ja k  n a j­
sp raw n ie jszy odb iór z łow io ­
ne j ry b y  oraz zaopatrzenie 
w  niezbędne d la  da lszych po 
ło w ów  środk i. P ragn iem y, a 
by  „C h o p in “  s ta ł się d la  was 
p ra w d z iw ym  po rte m  ojczys­
tym  na od leg łych -od k ra ju  
wodach M orza Północnego“ .

Po c h w ili ciszy z rad iood­
b io rn ik a  rozlega się głos k a ­
p itana  „R a d u n i“ : „Z a  ser­
deczna pozdrow ien ia  bardzo 
dz ięku jem y, a je ś li chodzi o 
pomoc — trzym am y za sło­
w o “ .

Jest noc. W okó ł rzęsiście 
ośw ietlonego „C h op ina “  k rą  
ży polska f lo ty lla .  W c iem ­
nościach nie  można dojrzeć 
l in i i  horyzontu .

P ie rw szy dob ija  do s ta tku - 
bazy asystow any przez „P o ­
kuc ie “  —  „M e rk u ry “ . M a  u - 
n ie ruchom ioną  śrubę przez 11 
nę tra łow ą . W  parę m in u t 
później pada kom enda kap ita  
na Gebela: „Za łoga pokłado 
wa, przygotow ać się do cu­
m ow an ia  „P e lika n a “ . B iegnąc 
w zd łuż re lingu , usłyszałem  
rzuconą przez kogoś uwagę: 
„H o , ho, zupe łn ie  ja k  na 
dw orcu  ko le jo w y m “ . Po ,»Pe­
lik a n ie “  dob iła  zaraz „C za j­
k a “  i  „C y ra n k a “ .

Z  „M e rku re g o “  w ę d ru ją  w  
górę na pok ład  „C hop ina“  
pierwsze beczki z zasoloną 
rybą , a później —  kosze ze 
świeżą m akre lą . N ad ranem  
do p ływ a jące j w ysp y  —  ja ­
ką  teraz tw o rz y  „C h o p in “  
w ra z  z p rzycu m ow a nym i doń 
je dn os tkam i —  podchodzi an 
g ie lsk i k u te r  1 okrąża nas 
dw u k ro tn ie . Jak  tw ie rd z i za­
łoga „R a d u n i“  szyper tego 
k u tra  dzień wcześnie j chcia ł 
ku p ić  od n ie j trochę śledzi.

T rzeba ja k  na jp rędze j roz­
ładow ać dob ija jące  jednost­
k i  i  w y p ra w ić  je  z pow ro tem  
na po łow y. W ie le  bow iem  
s ta tków  żąda na tychm ias to ­
w ych  us ług s ta tku-bazy. Sy­
tua c ja  ta w ym aga w ie lk ieg o  
w y s iłk u  i  o fia rn o ś c i Rozu­
m ie  to załoga „C hop ina “ , k tó  
ra  s ta je  na w a rta ch  1-m a- 
Jowych.

B ryg a d y  p rze ładunkow e 
zobow iąza ły silę obsłużyć 
p rzyb ija ją ce  w  ciągu n a jb liż  
szych d n i je d n o s tk i metodą 
szybkościową, ale okazało 
się, że to  n ie  wystarcza. P rzy 
w y ła d u n k u  i  so rtow an iu  ma 
k re l i  —  b ra k  rą k  do pracy. 
Z  pomocą śpieszą wszyscy. 
P racow n icy  a d m in is tra cy jn i 
bazy po s tano w ili odlodować 
i  posortować do 1 m a ja  około 
1.500 koszy z rybą . Zobow ią ­
zanie to  zostało ju ż  w  po ło­
w ie  wykonane.

Id ą  do te j ro b o ty  w  godzi­
nach w o ln ych  od w ach ty  
rów n ie ż  m arynarze  z załogi 
m aszynowej, k tó ra  niezależ­
n ie  od tego pod ję ła  się g run

Dumna z osiągniętych ś n i e n i a
klasa robotnicza Wybrzeża
g o d n ie  p o w ita  
ś w ię to  1 M a ja

Po d ra b in ie  schodzi do wo 
dy n u re k  s ta tku  -  bazy Jó­
zef K ierszke. W ie lk iego w y ­
s iłk u  i  sprawności e k ip y  po­
gotow ia technicznego w ym a ­
gało uw o ln ie n ie  ś ruby „M e r 
kurego“  od zap lą tane j o n ią  
sta low ej lin y . W  ty m  czasie 
rad iostacja  „M e rku rego “  i  
„P e lika n a “  sprawdza w iecz­
nie n ies trudzony ra d io in - 
spektor inż. F lo r ia n  N ow a­
kow ski.

N iesk ładn ie  idz ie  robota w  
p ierwszych godzinach prze ła 
dunku  z „M e rku re g o “ . Na po 
k ładzie  bałagan, bo jeszcze 
nie  wszyscy ludz ie  w iedzą, 
co i  ja k  m a ją  robić.

Ludz ie  jednak  szybko zna 
le ź li swoje m iejsce, jeden za 
czął p rzynag lać drugiego i  
robota poszła składnie.

„M e rk u ry “  roz ładow any z 
ryb y , i  zaopatrzony w  puste 
beczki, odszedł w  p lanow a­
nym  te rm in ie . Odeszły też 
„P e lik a n “ , „C za jka “  i  „C y ­
ra n ka “ , k tó re  w  pob liżu  ba 
zy zaraz w y rz u c iły  do wody 
sieci. Tego samego dn ia m ei 
dowala załoga „C z a jk i“  o zło 
w ien iu  około 120 beczek śle 
dzi.

„C za jka “ , „C y ra n ka ", „Pe 
lik a n “  i  w szystk ie  inne  „p ta  
k i i p taszk i“  —  w o la  przez 
rad io  „P o llu x “ . —  Siedzę „ r y  
bie na ogonie“  — p łyńc ie  do 
m n ie “ .

Na s ta tku  -  bazie ruch i  
zgie łk. „C y ra n k a “  odbiera 
w łaśn ie  sieci p ław nicow e, 
„P e lik a n “  w y łado w u je  rybę, 
„C za jka “  zaś ta n k u je  wodę 
słodką i  pobiera p ro w ia n t. Z 
m ostku „C h op ina “  rozlega 
się donośna kom enda: „Z a ło ­
ga pokładow a przygotow ać 
się do odeum owania „C yra n  
k i “ . W sparty  o je j re ling  
m łody chłop iec z pa ro tyged- 
n iow ym  .zarostem, zak lą ł so­
czyście dodając z n iek ła m a­
nym  podziwem : „A le  u was 
w szystko g ra“ . A  u ryba ków  
trudn o  o w y ra z y  większego 
uznania.

Na ładow niach „C hop ina “  
m am y ju ż  około 3500 beczek 
z rybą.

R. D obrzyński

We w szystk ich  zakładach p racy  i  in s ty tu c ja ch  t r ó j­
m iasta trw a ją  p rzygotow ania  do obchodu św ięta k la ­
sy robotn icze j — 1 M aja. W  św ie tlicach  Stoczni, ZPGG, 
Y7PKGG  i  innych  zakładach pracy Z M P -ow cy  p rz y ­
go tow u ją  dekoracje gmachów, św ie tlic , pom ysłowe  
transparen ty  i  m ak ie ty  na pochód, k tó ry  będzie rados­
ną, barw ną m an ifestac ją  ludz i pracy Wybrzeża.

Uroczystości 1-m ajow e po­
przedzą w  p ią tek  w ieczorem  
capstrzyk i we w szystk ich  
dzie ln icach tró jm ias ta .

W  d n iu  30 bm. odbędą się 
rów n ież uroczyste akadem ie. 
C entra lna akadem ia odbę­
dzie się w  Teatrze „W ybrze  
że“  w e  Wrzeszczu o godz. 17, 
w  G dyn i o godz. 3.6 w  Tea­
trze D ram atycznym , a w  So­
pocie o godz. 16,30 w  szkole 
TP D  p rzy  u l. K s iążą t Pom or 
skich.

W  G D A Ń S K U

1 m a ja  o godz. 7 rano na 
pobudkę zahuczą syreny fa ­
bryczne, okrę tow e i  parow o 
zowe. Z b ió rk i p ra cow n ikó w  
w  zakładach p racy  położo­
nych w  dz ie ln icy  śródmieście 
będą od b yw a ły  się od god. 
7,40 do 8,20. Jako p ie rw s i — 
o godz. 9,20 —  p o w in n i p rzy 
być na m ie jsce zb iórek (al. 
Rokossowskiego) rob o tn icy  i 
p racow n icy  zak ładów  z dz ie l 
n ic y  G dańsk _ Śródmieście. 
D la  dz ie ln icy  Siedlce z b ió r­

ka  wyznaczona je s t na u l. 
3 M a ja  o godz. 10. O sta tn ie  
przybędą na al. Rokossow­
skiego dzie ln ice Wrzeszcz i  
O liw a  (o godz. 10,30). Po­
chód w yru szy  o godz. 9,55. 
G łów na try b u n a  będzie się 
zna jdow a ła , ja k  zawsze —  
p rzy  D w orcu  G łów nym . Roz 
w iązan ie  pochodu nastąp i na 
placu 1-M aja.

W  G D Y N I I  W  SOPOCIE

W  G dyn i zb ió rka  m an ife ­
stu jących odbędzie się na 
p lacu  1 A rm ii o godz. 10. Po 
chód prze jdz ie  u l. S w ię to jań  
ską do p lacu Kaszubskiego.

W  Sopocie m an ifes tanc i 
zb iorą się na p lacu sporto­
w y m  przy  WSE o godz. 9,30. 
O godz. 10 p rzodow n icy p ra ­
cy, rob o tn icy  i  m łodzież szko l. 
na z sopockich zakładów  i  
szkół przem aszerują al. 1 M a 
ja  i  - s ta lia s r  przed trybun ą  
honorow ą do u l. W yb ick ie ­
go, gdzie nastąp i rozw iąza­
n ie  pochodu.

Czerwone p ro po rczyk i p o ja w iły  się na s tanow is­
kach roboczych na znak przystąp ien ia  do w a rt p ie r 
w szom ajowych. W  w ie lu  zakładach p racy odbyw a ją  
się akadem ie. Z a łog i podsum ow u ją  swe osiągnięcia 
i d e k la ru ją  dalszą popraw ę w a ru n kó w  pracy, w zm o­
żenie w a lk i o oszczędną i  lepszej jakośc i p rodukcję .

W  d n iu  w czora jszym  lic z ­
nie zgrom adzeni na uroczy­
stej akadem ii stoczniow cy 
gdańscy podsum ow ali w y n i­
k i czynu produkcy jnego  na 
cześć 1 M a ja . W  akadem ii 
w z ię li ud z ia ł m. in . sekre tarz 
K  W PZPR tow . K orczyńsk i 
i przewodniczący O RZZ tow . 
Le itgeber.

—  Na apel p rzodu jących
p ięc iu  zakładów , k tó re  we­
zw a ły  całą Polskę do Czynu 
1 -  m ajow ego pow iedz ia ł 
w yg łaszając re fe ra t p a r ty jn y  
o rgan iza tor K C  PZPR w  
Stoczni G dańskie j tow . S ta­
n is ła w  Ł u ka s ia k  — załoga na 
szej s toczn i odpow iedzia ła , 
pode jm ując ponad 4.100 zobo 
w iązań p ro du kcy jnych .

W  w y n ik u  ich rea liza c ji za 
łoga W ydz ia łu  M ontażu K a ­
d łub ów  terenu B  zwodowała 
15 d n i przed te rm inem  je d ­
nostkę  110032 oraz zwoduje 
jednostką 110033 rów n ież na
15 d n i przed te rm inem . Po­
dobn ie załoga W ydz ia łu  M on 
tażu K a d łu b ó w  te renu  A  
skróc i czas m ontażu pochyl- 
n iow ego je d n o s tk i 130026 o
16 dn i.

Za kad łubow cam i n ie  po­
zosta ły w  ty le  w y d z ia ły  w y ­
posażeniowe, k tó re  zobow ią­
za ły  się oddać do eksp loata­
c j i  1 m iesiąc przed te rm inem  
jednostkę 131009.

D orobek stoczniow ców po­
w iększony został przez wzmo 
to n y  w ys iłe k  na w artach

pierw szom ajow ych. Na apel 
spawaczy zespołu m is trza  
Antoniego M yś liw ca  — b ry ­
gady stoczniowe ru szy ły  do 
szturm u o nowe sukcesy. Na 
szczególne podkreślen ie za- 
s ługu ją  sukcesy zespołów 
Kaczm arskiego, W esołowskie 
go, K a je tańczyka, Lem pki, 
G icrk iego , Dębskiego, Swa­
chy i innych .

D ługo i  serdecznie m an ife ­
s tow a li stoczniowcy na cześć 
swego robotniczego św ięta, 
na cześć naszej p a r t i i — przo 
du jące j s iły  narodu. Gorącą 
ow acją w ita no  rów nież -wrę­
czenie przez naczelnego dy ­
rek to ra  stoczni tow . W ładys­
ław a K os tu ja  odznak p rzo ­
do w n ikó w  p racy p rzodu ją ­
cym  stoczniowcom. Odznaczę 
n i zosta li: Józef C ichow ias, 
B ron is ła w  G uzik , W ojciech 
Cebula, Jan S kw arek, B ro ­
n is ław  M o ry l, H e n ry k  B is ­
kup, Z b ign iew  Kołyszko. B ro  
n is ław  W esołowski, W iesław  
Kopeć, W ładys ław  B atu ro . 
A dam  C hcluk, A n to n i H e ­
ro ld , Z y g fry d  M łas tkow sk i. 
Ponadto k ilkudz ies ięc iu  przo 
do w n ikó w  Czynu otrzym ało 
nagrody pieniężne.

Ś w ie tlica  Stoczni im . K o ­
m uny P arysk ie j szybko za­
pe łn iła  się ludźm i.

U roczystą akadem ią w ita ­
ją  dzień św ięta m iędzynaro­
dowej so lidarności ro b o tn i-  

- W ita ją  go poważnym i 
osiągnięciam i, ja k  np., że 
jednostka B  53/15 oddana bę 
dzie do eksp loa tac ji w  dn iu  
30 kw ie tn ia , a wodowanie 
je dn os tk i B 53/20 przyśp ie­
szone o 11 dn i. A łe  ju ż  w  to ­
ku  re a liza c ji tego ostatniego 
zobow iązania załoga k a d łu - 
bow n i p ro d u kcy jn e j, przea­
na lizow aw szy swe m ożliw oś­
ci, powzię ła am b itne  posta­
now ien ie  — jeszcze o jeden 
dzień skrócić te rm in  1 zwodo 
Wać jednostkę w  d n iu  29 
kw ie tn ia .

D y re k to r naczelny stoczni, 
inż. tow . S krzym ow sk i w rę ­
czył 27 na jo fia rn ie jszym i p ra  
cow n ikom  stoczni odznaki 
p rzodow n ików  pracy, a m. 
in . Jerzem u Jędrze jczakow i 
z od lew n i, B ro n is ła w o w i H a l 
Im anow i, e le k try k o w i z dzia 
łu  głównego m echanika, m ło 
dzieżowem u s z k u tn ik o w i M ie  
czysław ow i Musze, L u d w ik o  
w i Leszczyńskiem u z rem on­
tu  m aszyn i  s iln ikó w , toka ­
rz o w i A d o lfo w i N o w ako w i z 
w yd z ia łu  ob rab iarek.

N a czcić św ię ia  1 M a ja  za­
łó g - S toczni G dańskie j pod­
ję ta  liczne zobow iązania p ro ­
d u kcy jn e  celem skrócenia  cy 
k lu  p ro d u kcy jn e g o  budow y 
s ta tków  t p rzed te rm inow ego 
w yko n a n ia  p lanu  p ro d u k c y j­
nego w  I I  kw a rta le .

Uszczelniacz Jan P aw łow ­
sk i z w y d z ia łu  ko tla rsk iego  
S toczni G dańskie j w raz z 
sw o ją  bry gadą zobow iązał się 
uszcze ln ić dw ie  dennice w  
czasie o po łow ę k ró tszym  n iż  
p rze w id u je  harm onogram . 
Jan P aw łow sk i osiąga p rze ­
c ię tn ie  210 p roc. n o rm y  przy 
re a liza c ji tego zobow iązania.

Fot. Z . Kosycarz

W  środę przem aw ia ł se­
k re ta rz  stanu USA D uiłes 
oraz p rem ie r i  m in is te r 
spraw zagranicznych C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
Czou E n -la i.

P rzedstaw ic ie l S tanów  Z je  
dnoezonych od rzuc ił propo­
zycje w ysunię te dn ia 27 bnt. 
przez Koreańską R epublikę 
Ludow o-D em okra tyczną.

D ulles w y ra z ił pogląd, iż 
kon fe renc ja  genewska jest 
„koreańską kon fe renc ją  p o li­
tyczną“ , k tó ra  m ia ła  być 
zwołana na podstaw ie roze j- 
m a zawartego w  Panm un- 
dżon.

u m a w ia ją c  propozycje K o ­
reańskie j R e p u b lik i Lu do w o- 
D em okra tyczne j, D u lles oś­
w iadczy ł, że „n ie  odpow iada­
ją  one ce low i u tw orzen ia  
zjednoczonej i w o lne j K o re i“ . 
Du lles w y s tą p ił zw łasz­
cza p rzeciw ko p u n k to w i prze 
w idu jącem u zakaz w sze lk ie j 
in te rw e n c ji obcej. Następnie 
D u lles w yp ow ied z ia ł się prze 
c iw ko  w yco fa n iu  w o jsk  ame 
ryka ń sk ich  z K ore i. R ów no­
cześnie zaś ośw iadczył, że 
„C h in y  K om un is tyczne  po­
w in n y  w yco fać swe w o jska “ 
z K o re i północnej.

Po odrzuceniu p ropozyc ji 
'K R L D  D u lles pow iedzia ł: 
„N ie  trzeba szukać p rogram u 
zjednoczenia K ore i. P rogram  
ta k i leży ju ż  przed nam i. 
Można go znaleźć w  rezo luc ji 
Zgrom adzenia Ogólnego z 7 
październ ika  1950 ro k u “ .

Rezolucja ta  p rzew idu je  
„zjednoczenie K o re i“ , p rzy  
czym  w  im ie n iu  O NZ zada­
n ia  tego m ia ł wówczas doko­
nać' os ław iony M ac A r th u r .  
N a leży  p rzy  ty m  zaznaczyć, 
że wspom niana rezolucja, 
k tó ra  powzięta została pod 
naciskiem  U SA, n ie  p rze w i­
du je  w yco fan ia  w o jsk  ob­
cych z K o re i, lecz rozszerze­
nie  reż im u lisynm anow sk ie - 
go na całą Koreę.

D rugie spotkanie
min. Mołotowa z min. Bidault

G E N E W A  PAP. — W  śro­
dę po p o łu dn iu  odbyła  się 
kon fe renc ja  prasowa, na k to  
re j rzeczn ik  prasow y delega­
c ji radz ieck ie j ll j ic z e w  zako­
m un iko w a ł co następuje:

D n ia  28 k w ie tn ia  o godzi­
n ie  11 odbyło się w  siedzi­
bie de legacji radz ieck ie j d ru  
gie spotkanie m in is tra  spraw  
zagranicznych ZSRR, M o ło - 
tow a z m in is tre m  spraw  za­
granicznych F ra n c ji, B id au lt. 
K on tynuow ano w ym ianę  po­
g lądów  co do tego, k to  m a 
uczestniczyć w  o m a w ia n iu  
na k o n fe re n c ji genewskie j 
sp raw y przyw rócen ia  poko ju  
w  Indochinach.

Sprawa ta  by ła  ju ż  om a­
w iana  w  czasie pierwszego 
spotkania obu m in is tró w  w  
d n iu  27 k w ie tn ia . M in is te r 
B id a u lt pow iedzia ł, że w  roz 
p a try w a n iu  sp raw y Indoch in  
na ko n fe re n c ji genewskie j 
pow in ny  uczestniczyć, oprócz
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N a  te m a t Korei
(Telefonem od specjalnego wysłannika AR)

Genewa, 27 k w ie tn ia  1954 r .
Dzień sprawozdaw cy pra 

sowego na m iędzynarodo­
w e j kon fe ren c ji, to  dzień 
c iężk ie j pracy, w yp e łn io n y  
p iln ą  le k tu rą  prasy, wsze 
la k ic h  dokum entów , w y ­
pe łn ion y  gorączkową biega 
n iną . W eźm y za p rzyk ład  
d ru g i dzień kon fe ren c ji. Ra 
no w iedz ie liśm y ty lk o , że 
w  P ałacu N arodów  19 m i­
n is tró w  spraw  zagranicz­
nych  om aw iać będzie pro 
b lem  ko reańsk i i  że żabio 
rą  głos p rzedstaw ic ie le  K o 
reańsk ie j R e p u b lik i L u do ­
w o -  D em okra tyczne j i  K o  
re i po łudn iow e j. A le  dżien 
n ika rze  muszą w iedzieć, co 
dzie je się w  sto licach świa 
ta. T rzeba w ięc udać się 
do po ko jów  zarezerw ow a­
nych  w  Dom u P rasy dla 
ja k ie jś  w ie lk ie j agencji pra 
sowej, p rze jrzeć o d b itk i da 
lekopisowe, k tó re  n ieustan 
n ie  niosą i  niosą w iadom o­
ści z całego św ia ta , trze ­
ba przeczytać a r ty k u ły  po 
ważnie jszych czasopism, 
trzeba dow iedzieć się, o 
czym  m ów ią  dziennikarze 
w  ku lua rach . P rzedpo łud­
nie  27 k w ie tn ia  przyn ios ło  
is tn y  huragan now in , no­

w inek , in fo rm a c ji, in fo r -  
m acyjek.

Jakież to b y ły  now iny? 
M ó w iło  się o rozm owach 
m in . M oło tow a z m in . D u l 
lesem, o sprawach atom o­
w ych  oraz o rozm owach 
m in . M o ło tow a z m in . B i­
d a u lt na  tem at Indoch in . 
Spraw a Ind och in  k ró lo w a ­
ła  n iepodzie ln ie  na szpal­
tach zachodnio -  eu rope j­
sk ich  gazet. L o n d yń sk i „ T i 
mes“  uw aża ł, że 6 -p u n k - 
to w y  p lan  zakończenia 
dz ia łań  w o jennych  w  In ­
dochinach, przedstaw iony 
przez p rem iera  In d ii,  Pan- 
d it  N ehru , zasługuje na u - 
wagę uczestn ików  kon fe ­
re n c ji genewskie j. P a rysk i 
„L e  M onde“  o p u b liko w a ł 
a r ty k u ł Roberta  G u illa in , 
zaw ie ra jący inną  koncep­
cję prze rw an ia  dz ia łań  w o 
jennych  w  W ietnam ie . Pu 
b licys ta  „L e  M onde“  p ro ­
ponu je  podzia ł Indoch in  
w zd łuż 20 rów no leżn ika  i 
m iędzynarodow y nadzór 
nad u trzym an iem  te j stre ­
fy  podziału. 1 

A  tymczasem w  Pałacu 
N a rodów  trw a ły  obrady 
nad spraw ą K o re i. P rzypo­
m n ijm y  a r ty k u ł 4 uk ład u

o roze jm ie  w  K o re i, podpl 
sanego 27 lip ca  ub. r .  Gło
s ił on:

„Aby zapewnić pokoi owe u' 
regulowanie sprawy koreań­
skiej, dowódcy wojskowi obu 
stron niniejszym zalecają rzą­
dom państw zainteresowanych
obu stron, aby w ciągu 3 mie­
sięcy od chwili podpisania i 
wejścia w lycie niniejszego u- 
kładu o rozejmie zwołano kon­
ferencję na wyższym szczeblu 
obu stron z udziałem przedsta­
wicieli wyznaczonych przez każ­
dą ze stron, celem uregulowa­
nia w drodze rokowań sprawy 
wycofania wszystkich obcych 
sil zbrojnych w Korei i  poko­
jowego uregulowania sprawy 
Korei itd.n.

Genewa je s t doskonałą 
okazją , b y  tru d n e  zagadnie 
n ie  K o re i postaw ić na 
„k o n fe re n c ji na wyższym 
szczeblu“ .

Na sesji omawiano zagad 
nienie K ore i. Przemawiało 
ty lk o  3 szefów delegacji, 
ponieważ delegacja am ery 
kańska, m im o że zgłosiła 
chęć wystąpienia, zrezygno 
w a ła  w  osta tn ie j chwili z 
m ożliw ości zabrania głosu. 
P rzem a w ia li — szef delega 
cji lisynm atio w sk ia j, Pyung,

szef de legacji K oreańsk ie j 
R e p u b lik i Ludow o-D em o­
k ra tyczne j, m in is te r Nam  
I r  oraz szef de legacji k o ­
lu m b ijs k ie j.  W ystąp ien ie  
p. P yung  b y ło  groteskowe. 
W  sw o im  przem ów ien iu , po 
za pow tórzen iem  oklepa­
nych k ła m s tw  i  oszczerstw, 
n ie  w ysu ną ł żadnych propo 
zyc ji, k tó re  m og łyb y  po­
m óc w  rozw iązan iu  spra­
w y  K o re i.

Przemówienie ministra
Nam  Ira  uderzy ło  swoją 
konkre tnością . P rzedstaw ił 
on re a ln y  p rogram  pokojo 
wego rozw iązan ia  spraw y 
K ore i.

W a rto  tu  na m arg inesie 
dodać, te  zakłopotany w i­
dać rzeczn ik  de legacji a - 
m e ryka ńsk ie j ośw iadczył, 
te  Po 3 m in u tach  słucha­
n ia  p rzem ów ien ia  N am  I -  
ra  zepsuły m u  się słuchaw 
k i  łączące go z tłum aczem  
na ję zyk  ang ie lsk i, i  że z 
treśc ią  p ro po zyc ji zapo­
znał się na k ilk a  minut, 
przed kon fe ren c ją  praso­
wą. W obec tego m a n iew ie 
le  do pow iedzenia. N a to­
m ias t szczegółowo opisał za 
soby a lkoh o lu  w  barze dla 
delegatów.

P rzeds taw ic ie l K o lu m b ii 
— Eduardo Zule ta , nie 
m ia ł w gruncie rzeczy nic 
do powiedzenia, poza pro­
pozycją, by wybory w obu 
częściach K o re i o d b y ły  się

pod p ro te k to ra tem  ONZ. 
P am ię ta jm y, że w o jska  a - 
gresorów w a lc z y ły  p rzec iw  
ko  na rod ow i koreańskiem u 
w łaśn ie  pod flagą  ONZ.

Przebieg dzisiejszego dn ia  
św iadczy o tym , że kon fe ­
ren c ja  genewska, to n ie  ty l  
ko  popo łudniow e zebranie 
p lenarne w  Pałacu N a ro ­
dów. Podobnie ja k  to  było 
na k o n fe re n c ji b e rliń sk ie j, 
rozm ow y m iędzy poszcze­
gó ln ym i de legacjam i toczą 
się w  czasie spotkań tow a 
rzysk ich , w  czasie w iz y t 
k u rtu a z y jn y c h ; szefowie 
de legacji wyznacza ją sobie 
spotkania, na k tó ry c h  m a­
ją  okazją  rozm aw iać w  
czte ry  oczy. P rob lem y In ­
doch in  i  K o re i są ju ż  na 
stole obrad, m im o  że za­
gadn ien ie  inęlochińskie je ­
szcze n ie  je s t om aw iane o - 
f ic ja ln ie . Spotkanie m in i­
s tró w  p ięc iu  w ie lk ic h  mo­
ca rs tw  da je  okazję do po­
ruszania w szystk ich  zagad­
n ień in te resu jących  op in ię 
św ia ta , łącznie ze spraw a­
m i a tom ow ym i. Genewa — 
ta „szósta część św ia ta “  — 
ja k  ją  nazw a ł T a lle y ra n d  
— je s t dziś m iastem , na 
k tó re  zwrócone są oczy ca 
łego św iata. Jest ono ku ź ­
n ią  w ażnych p ro po zyc ji i 
być może w ażnych decyzji, 
na k tó re  czeka m iłu ją c a  po 
k ó j ludzkość.

M A R IA N  PREIS

pięciu  w ie lk ic h  m ocarstw , 
trzy  państwa m dochińskie , 
a m ianow ic ie  W ie tifcm  bao- 
da iow sk i, Laos i  Kałhbodża. 
M in is te r M o ło tow  nie  w ysu ­
ną ł p rzeciw ko tem u zastrze­
żeń, zaznaczając równocześ­
nie, że jes t rzeczą samą 
przez się zrozum iałą, iż  w  
ko n fe re n c ji uczestniczyć m u ­
si rów n ież  przedstaw ic ie l 
d ru g ie j strony, a m ia n o w i­
cie W ie tnam skie j R e pu b lik i 
D em okratycznej.

M in is te r B id a u lt n ie  spre­
cyzow ał ostatecznie swego j 
stanow iska w  te j sp raw ie , i 
Postanow iono w ięc k o n ty n u ­
ować w ym ianę  poglądów.

28 k w ie tn ia  m in is te r B i­
d a u lt w y ra z ił zdanie, że 
przed osiągnięciem  porozu­
m ien ia  co do tego, k to  ma 
uczestniczyć w  ko n fe re n c ji, 
na leżałoby uregu low ać spra­
wę e w aku ac ji rannych  z re ­
jo n u  D ien B ie ń  Fu.

W  odpow iedzi na to  m in i­
ster M o lo tow  ośw iadczył, że 
podziela pogląd, iż sprawę 
rannych  na leży uregulować- 
W  celu ja k  najszybszego ure 
gu low an ia  te j sp raw y przed­
s taw ic ie le  obu zainteresowa­
nych stron p o w in n i spotkać 
się bez z w ło k i —  je ś li trzeba, 
w  Genewie.

M in is te r M o lo tow  p rzy ­
pom nia ł, że k o m u n ika t koń­
cow y ko n fe re n c ji be rliń sk ie j 
nie p rzew idu je  żadnych okre 
śionycn w a run ków  dla  usta­
len ia  k to  ma brać udzia ł w  
kon fe ren c ji genewskie j. K o ­
m u n ik a t ten p rzew idu je

W  zakończeniu D u lles  
s tw ie rdz ił, że U S A  prowadzą 
rokow an ia  z reżim em  lis y n -  
m anow skim  w  spraw ie  „p a k  
tu  o w za jem nym  bezpieczeń­
s tw ie “ .

P ak t ten —  ja k  w iadom o 
—  ma u trw a lić  panowania 
U S A  w  K o re i po łudn iow e j.

Następnie zab ra ł głos szef 
de legacji C h ińsk ie j R e pu b li­
k i  Lu d o w e j, m in is te r Czou 
E n -la i.

M in is te r Czou E n - la i przed 
s ta w ił w ie rn y  obraz h is to r ii 
k w e s tii ko reańsk ie j, p rzy ­
pom nia ł, k to  b y ł rzeczyw i- 
s ty tn  agresorem w  K o re i i  na 
k re ś lił rea lne d rog i poko jo­
wego rozw iązan ia  p rob lem u 
koreańskiego.

Szef de legacji ch ińsk ie j 
podkreś lił, że żadna siła n ia  
zdoła przeszkodzić h is to rycz 
nem u ro zw o jo w i na rodów  
A z ji,  walczących o swą n ie ­
zawisłość narodową i  o w o l­
ność.

Jednakże w p ływ o w e  ko ła  
w  Stanach Z jednoczonych —  
m ó w ił da le j Czou E n - la i —  
dążą do podporządkow ania
A z ji swemu panow an iu  ko­
lo n ia ln em u i  w  ty m  celu 
w zm agają swą ingerencję, 
aby zaham ować ru c h  na ro ­
dow o-w yzw o leńczy narodów  
A z ji.

Rząd C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludo w e j —  ośw iadczył Czou 
E n -la i —  opow iada się kon­
sekw entn ie  za pokojem , prze 
c iw ko  w o jn ie .

Chińska R epub lika  Lu do ­
wa została ju ż  uznana przez 
przeszło 20 państw , k tó rych  
ludność w ynos i łączn ie prze 
szło m ilia rd  osób. Jednakże 
n iek tó re  państwa, przede 
w szystk im  zaś S tany Z jedno 
czone, w ciąż jeszcze odm a­
w ia ją  uznan ia C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludo w e j i  nie chcą 
się liczyć  z praw em  na rodu 
chińskiego do w yb o ru  w łas­
nego u s tro ju  państwowego.

S ytuac ja  taka  —  ośw iad­
czył szef će legacji ch ińsk ie j 
—  przeszkadza poko jow em u 
u re gu low an iu  pa lących p ro ­
b lem ów  m iędzynarodow ych.

Jakież są d ro g i rozw iąza­
nia  p rob lem u koreańskiego? 
Z jednoczenie K o re i pow inno 
nastąp ić w  drodze przepro­
wadzenia w yb o ró w  po wszech 
nych  w  całej K o re i —  bez 
żadnej inge renc ji z zew nątrz 
i  bez żadnego nacis­
ku  ze s trony  różnych 
g ru p  te rro rys tycznych . A -  
by  w ięc m ożna b y ło  prze­
prow adzić w  ca łym  k ra ju  
w o lne w y b o ry  i  z likw id o w a ć  
wszelką inge renc ję  z zew­
ną trz , konieczne je s t w yco fa  
n ie  z K o re i w szys tk ich  ob­
cych w o jsk .

W  da lszym ;c iągu Czou E n- 
la i ośw iadczył: N a leży zapo­
biec re m ilita ry z a c ji Japon ii. 
Należy znieść w sze lk ie  eko­
nom iczne b loka dy  i  o g ra n i­
czenia. Rząd C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludo w e j uważa, że 
k ra je  A z ji pow in ny  przepro­
wadzić w zajem ne kon su lta ­
cje, ażeby podjąć w spóln ie  
odpow iedn ie k ro k i w  celu 
U trzym an ia  poko ju  i  bezpie­
czeństwa w  A z ji.

Z a jm u ją c  stanow isko w o­
bec ośw iadczenia Dullesa, 
m in is te r Czou E n - la i s tw ie r­
dził, że je s t ono n ie  do po­
godzenia z in te resam i na ro ­
dów A z ji.

W  dn iu  29 k w ie tn ia  p ie rw  
szym m ówcą będzie przed­
s ta w ic ie l A u s tra lii.  Jako d ru  
gi będzie przem aw iać m in i­
ster sp raw  zagranicznych 
ZSRR W. M . M ołotow .

Oświadczenie
Churchilla

L O N D Y N  PA P . Jak donosi 
agencja R eutera , w  odpow ie­
dz i na in te rpe lac ję  w n ies io­
ną przez A ttle e  27 bm. w  
Izb ie  G m in  w  zw iązku z kon 
fe ren c ją  m in is tró w  spraw  za 
gran icznych  trzech m ocarstw  
zachodnich, k tó ra  odbyła się

dynie, że ? /^Ci0rr‘ ‘1 ! w  P aryżu  w  przeddzień kon
w ie lk im i m ocars tw am i —  w  
ko n fe re n c ji w  spraw ie  In d o ­
ch in  uczestniczyć p o w in n y  
rów nież inne zainteresowane 
państwa, do k tó ry c h  na leży 
oczywiście W ie tnam ska Re- i 
pu b lika  D em okratyczna.

M in is te r B id a u lt ośw iad ­
czył, że odbędzie konsu ltac ję  
w  te j spraw ie.

M. Węgrowski
podsekretarzem stano 
w Ministerstwie 
Kontroli Państwowej
W A R S Z A W A  PAP. Prezes 

Rady M in is tró w  m ianow ał 
M ieczysław a W ęgrowskiego 
podsekretarzem  stanu w  M i­
n is te rs tw ie  K o n tro li Pań­
s tw ow ej.

i fe re n c ji genewskie j, p rem ier 
[ C h u rc h ill ośw iadczył, że na 
j k o n fe re n c ji te j n ie  zapad ły 
I żadne decyzje w  spraw ie In ­

dochin. N ie  zaciągnęliś­
m y  w  P aryżu  —  ośw iadczył 
p rem ie r —  żadnych now ych 
zobow iązań w o jskow ych  lu b  
po litycznych .

Powyższe słowa C h u rc h il­
la  spo tka ły  sie z ok laskam i 
Izby  G m in.

Oświadczenie p rem iera  po­
w tórzone niezw łoczn ie w  Iz ­
b ie  Lo rdó w  w yw o ła ło  zastrze 
żenie szefa opozyc ji J o w itta , 
k tó ry  po dkreś lił, że je s t ono 
n iewystarczające, ponieważ 
„n ie  u ja w n ia , ja k  postąp i 
rząd w  pew nych  oko liczno­
ściach, k tó re  n ie  są obecnie 
jeszcze znane. P ow inn iśm y— 
p o d k re ś lił m ów ca —  dążyć za 
w sze lką cenę do osiągnięcia 
zawieszenia b ro n i w  Indoch i 
« » i i i4
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Naród radziecki pewnie kroczy 
drogą komunistycznego budownictwa
Przemówienie N, S. Chruszczowa wygłoszone na sesji Rady Najwyższej ZSRR

M O S K W A  PAP. 28 B M . N A  SESJI R A D Y  N A J W Y Ż ­
SZEJ ZSRR I  S E K R E TA R Z K C  K P Z R  N . S. C H RUSZ­
CZÓW  W Y G Ł O S IŁ  P R Z E M Ó W IE N IE , K T Ó R E  P O D A ­
J E M Y  Z N IE Z N A C Z N Y M I S K R Ó T A M I.

Towarzysze depu tow ani!
N aród  rad z ie ck i osiągnął 

w ie lk ie  sukcesy w  budow n ic  
tw ie  gospodarczym i  k u ltu ra l 
nym , w  dziedzin ie podniesie 
n ia  dobrobytu  mas p ra c u ją ­
cych. Sukcesy te  osiągnięto 
dz ię k i tem u, że pa rtia  kom u 
n is ty rena  zdecydowanie i n ie  
złom nie p row adz i K ra j Rad 
drogą wskazaną przez nasze 
go genialnego wodza i  nau­
czyciela, tw ó rcę  p a r t i i kom u 
n is tyczne j i  państwa radziec 
kiego —  W. I. Len ina  (hucz­
ne, d ług o trw a le  oklaski).' Re­
a lizu jąc  w skazania le n in ow ­
skie pa rtia , je j K o m ite t Cen 
t ra ln y  z w ie lk im  kon tynua to  
rem  dzie ła  Len ina  —  J. W. 
S ta linem  na czele n ieustan­
n ie  um a cn ia ły  państw o ra ­
dzieckie p rze ksz ta łc iły  je  w  
potężne m ocarstw o soc ja lis ty  
czne —  niezwyciężoną osto­
ję  po ko ju  na ca łym  świecie. 
Sukcesy te osiągnęliśm y dzię 
k i  tem u, że w szystk ie  na rody 
Z w ią zku  Radzieckiego gorą­
co a p rob u ją  i pop iera ją  po­
l i ty k ę  p a r t i i kom un is tyczne j, 
że nasza bohaterska k lasa ro 
botnicza. sławne ch łopstw o 
kołchozowe, ludow a in te lig en  
c ja  radziecka n ie  szczędzą s ił 
i  tru d u  w  w a lce  o rea lizac ję  
w ie lk ic h  p lan ów  bu dow n ic ­
tw a  kom u n izm u (d łu g o trw a ­
łe oklaski).

W  w yborach  do Rady N a j­
wyższej ZSRR 14 m arca na ­
ró d  nasz ponownie zam ani­
fes tow a ł swą g ra n ito w ą  zw ar 
tość w o kó ł p a r t i i kom u n is ty  
cznej i  rządu  radzieckiego.

Jednom yślne głosowanie" 
na kan dyd a tów  b lo k u  kom u­
n is tó w  i  be zpa rty jnych  jes t 
je d n ym  z p rze ja w ów  aproba 
ty  i  poparcia ze s trony  całe­
go na rodu dla  p o lity k i na ­
szej p a r ti i,  je s t w yrazem  
przekonania lu d z i radziec­
k ich . że depu tow ani do n a j­
wyższego organu w ładzy  pań 
stw ow ej k ra ju  —  do Rady 
N ajw yższe j ZSRR —  nie za­
w iodą  w ie lk ieg o  zaufan ia na 
ro d u  i  będą o fia rn ie  w a lczy­
l i  o da lszy ro z k w it  soc ja lis ty  
cznej o jczyzny (oklaski).

Jedno z na jw ażn ie jszych  
naszych zadań na na jb liższy  
okres polega na tym , aby nie 
os łab ia jąc tro s k i o rozw ój 
przem ysłu  ciężkiego, będące 
go podstawią podstaw  ekono­
m ik i radz ieck ie j, zorganizo­
wać zdecydowany w zrost ro i 
n ic tw a , ra d y k a ln ie  z w ię k ­
szyć p ro du kc ję  a r ty k u łó w  
powszechnego użytku , zapew 
n ić  pod dosta tk iem  w  ciągu 
na jb liższych  2 —  3 la t  ludno 
ści to w a ry  przem ysłow e i 
a r ty k u ły  spożywcze, zdecydo 
w an ie  podnieść stopę życ io­
w ą  mas pracujących.

P ro je k t budżetu państw o­
wego ZSRR na ro k  1954 prze 
znacza ogrom ne k re d y ty  na 
da lszy rozw ó j w szys tk ich  
dziedzin gospodarki narodo 
w7ej. Zw iększone zostają zna 
cznie w y d a tk i na rea lizac ję  
nakreślonego przez pa rtię  1 
rząd p rogram u radyka lnego  
podniesien ia dobrobytu  lu d z i 
radzieck ich . Na rozw ó j same 
go ro ln ic tw a  p re lim in u je  się 
w y d a tk i w  wysokości 74,4 m i 
lia rd a  ru b li,  czy li o 42,4 proc. 
w ięce j n iż  w  1953 r. Na da l 
sze rozszerzenie p ro d u k c ji 
a r ty k u łó w  powszechnego u - 
ż y tk u  p re lim in u je  się 31 m i 
lia rd ó w  ru b li,  co oznacza 
w zros t o 45,7 proc. w  porów  
n a n iu  z rok iem  ub ieg łym . 
Na cele socjalne i  k u ltu ra l­
ne w y d a tk i w yn iosą 141,3 
m ilia rd a  ru b li,  czy li p raw ie  
o 10 proc. w ięce j n iż  w  ro ­
k u  ub ieg łym .

M a m y w szystk ie  niezbęd­
ne ś ro d k i m a te ria ln e  i  tech­
niczne potrzebne do rozw ią  
zsn ia  zadań dalszego potęż­
nego ro zw o ju  naszej gospo­
d a rk i narodow e j. U w aga o r­
gan izac ji radzieck ich , p a rty ! 
nych i  gospodarczych po w in  
r.a skoncentrować się na tym , 
aby ś rod k i te um ie ję tn ie  w y  
zyskać, przekszta łc ić is tn ie ją  
ce m ożliw ośc i w  rzeczyw i­
stość.

W alczym y o w ie lk ą  sprawą 
c.gólno -  narodow y —  o zbu­
dowanie kom unizm u.

W  im ię osiągnięcia tego^ ce 
lu  pow inn iśm y pracować z 
na jw yższym  napięciem  sił. 
T rzeba to powiedzieć, gdyż 
n ie  wszyscy jeszcze uśw iado 
m il i  sobie głęboko, ja k  do­
n ios łą  i  skom plikow aną p ra ­
cę m am y wykonać. Naszym 
zadaniem  je s t zm ob ilizow a­
nie  w szys tk ich  rezerw  w e­
w nę trznych  w  przemyśle, 
transporcie , ro ln ic tw ie .

W. I.  L e n in  n ie je d n o k ro t­
n ie  podkreś la ł p ierwszorzęd 
ne znaczenie w zrostu  w yd a j 
ności p racy w  budo w n ic tw ie  
społeczeństwa kom un is tycz­
nego. W skazyw a ł on, że w y  
da jność p racy —  to na jw aż 
nie jszy, naczelny w a run ek  
zw yc ięstw a nowego u s tro ju  
społecznego.

W  naszym k ra ju  osiągnię 
to  znaczny w zrost w yda jno  
ści pracy: w  1953 ro ku  w y ­
dajność p racy w  przem yśle 
by ła  o f i  proc. wyższa niż 
wT ro ku  1940. Jednakże w  
dz iedzin ie  te j są jeszcze po­
ważne niedociągnięcia.

Czas jes t nareszcie zrozu­
m ieć, że bez znacznego i  nie 
ustannego w zrostu  w yda jno  
ści p racy n iem ożliw e  jes t po 
m yślne rozw iązanie zadań 
dalszego rozw o j u przem ysłu, 
zdecydowanego podniesienia 
ro ln ic tw a , przem ysłu  le k k ie ­
go i  spożywczego.

Jest to g łów ne ogniwo, k tó  
re  po w inn iśm y uchw ycić, a - 
b y  osiągnąć jeszcze potężniej 
szy rozw ó j w szystk ich  dzie­
dz in  gospodarki narodow ej. 
W  5 p ięc io la tce około V* ca­
łego p rzy ro s tu  p ro d u k c ji prze 
m yś low e j ma być uzyskane 
w  w y n ik u  zw iększenia w y ­
da jności pracy.

M o b iliz u ją c  p ra cow n ikó w  
w szys tk ich  ga łęzi przem ysłu 
do w a lk i o da lszy w zrost w y  
da jności pracy, na leży jedno 
cześnie z całą mocą podkre ­
ś lić  doniosłe i  n ie  cierpiące 
z w ło k i zadanie podniesien ia 
jakośc i p ro d u k c ji i  obniżenia 
je j kosztów  w łasnych . N ie 
można nada l to le row ać ta ­
k iego stanu rzeczy, k ie d y  
w ie le  zak ładów  przem ysło­
w ych  przez dłuższy czas n ie  
w y k o n u je  p lanów  i  zadań 
państw ow ych w  zakresie 
w skaźn ików  jakościow ych. 
Sprawą honoru  p racow n ików  
każdego zakładu przem ysło­
wego je s t p rodukow an ie  w y  
robów  na jw yższe j jakości, po 
łożenie kresd raz na zawsze 
ta k im  han iebnym  z jaw iskom , 
ja k  p ro du kc ja  z łych  a r ty k u ­
łó w  i  w ysok ie  s tra ty  z po- 
wrodu brakoróbstw a.

Towarzysze! Na p lenum  
w rześn iow ym  i  lu to w o -m a r- 
cow ym  K C  P a r t i i u ja w n io ­
ne zosta ły poważne niedo­
ciągnięcia szeregu dz ia łów  
ro ln ic tw a , nakreślono d ro g i 
z lik w id o w a n ia  ty c h  niedo­
ciągnięć. F ak t, że K o m ite t 
C e n tra lny  P a r t i i w  sposób 
zdecydowany u ja w n ił zanied 
bania poszczególnych dz ia­
łó w  p ro a u k c ji ro ln icze j, 
św iadczy o sile naszej p a r t i i 
i  narodu radzieckiego, o po­
tędze u s tro ju  socja listyczne­
go. Ludz ie  radzieccy są pew 
n i, że is tn ie jące  niedociąg­
n ięc ia  zostaną w  n a jb liż ­
szym  czasie usunięte.

M asy pracujące naszego 
k ra ju  p rz y s tą p iły  z w ie lk ą  
energ ią do w c ie lan ia  w  ży­
cie zarządzeń, zm ierza jących 
do rozw o ju  ro ln ic tw a . A pe l 
p a r t i i i rządu o ud z ia ł w  za 
gospoda ro w y  w an i u ziem  ńo 
w ych  j  n ie  up raw ianych  spot 
k a ł się z szerokim  oddźw ię­
kiem . W  ciągu dw óch, m ie ­
sięcy przeszło pó ł m ilio n a  
p a trio tó w  radz ieck ich  zw ró ­
ciło się z  prośbą, aby skiero 
wano ich  do p racy nad za­
gospodarowaniem  now ych 
ziem. Przeszło 80 tys ięcy 
agronom ów  in żyn ie rów , m e- 
chan iza to rćw  i  in n ych  p ra ­
cow n ikó w  skierow ano do te j 
zaszczytnej i  odpow iedzia l­
ne j pracy.

Czyż n ie  je s t to  jeszcze 
jednym  d o b itn ym  świadec­
tw em  w span ia łe j jedności 
m o ra lno -po lityczne j na rodu 
radzieckiego, jego a k ty w n o ­
ści po lityczne j i  zdecydowa­
ne j w o li, by  uczyn ić  w szyst­
ko dla zbudowania kom un iz  
mu? F a k t ten św iadczy ró w  
nież o tym , że in te resy  na­
szej p a rtii,  rządu radzieck ie  
go i  narodu są ta k ie  same, 
św iadczy o sile i  trw a łośc i 
niewzruszonego sojuszu k la ­
sy robotn icze j i  chłopstwa 
kołchozowego.

Nasz przem ysł socja listycz 
n y  zaspokaja niezbędne po­
trzeby  ro ln ic tw a  w  zakresie 
sprzętu technicznego. W  cią­
gu k ró tk ie g o  okresu sk ie ro­
w ano ju ż  na zagospodarowa 
nie  now ych  ziem  15.000 po­
tężnych tra k to ró w  o napę­
dzie d ies low skim , dz ies ią tk i 
tys ięcy p ługów , s ie w n ików  i  
innych  maszyn ro ln iczych . 
Jest rzeczą ca łkow ic ie  pew ­
ną, że w  ciągu 2 la t   ̂ po­
m yś ln ie  zagospodarujem y

13.000.000 ha ziem  now ych i
n ieupraw ianych .

W  walce o podniesienie 
urodza jności w szystk ich  
up ra w  ro lnych , na leży dą­
żyć do ba rdz ie j rac jona lne ­
go w yzyskan ia  wszj^stkich 
ziem  w  kołchozach i  so.wcho. 
zach i kon tynuow ać prace 
nad rozszerzeniem obszarów 
zasiewów przez zagospodaro 
w yw an ie  now ych  ziem, k tó ­
rych  m am y sporo. Obecnie 
w  ca łym  k ra ju  odbyw a ją  się 
w iosenne robo ty  polne. Po­
m yślne przeprowadzenie sie­
w u  wiosennego w  ty m  ro ku  
pow inno stać się pow ażnym  
k ro k ie m  w  walce o zwiększę 
nie  p ro d u k c ji zboża, o pod­
niesienie urodza jności wszyst 
k ic h  u p ra w  ro lnych . W szyst 
k ie  nasze terenowe organy 
radzieckie, p a rty jn e  i  ro lne  
p o w in n y  pokie row ać w y s ił­
k iem  p ro d u k c y jn y m  pracow  
n ik ó w  ro ln ic tw a  i  zapew nić 
zorganizowane p rzeprow a­
dzenie s iew u wiosennego i 
późniejszych robó t ro lnych .

M am y w sze lk ie  m oż liw o ­
ści potężnego ro z w o ju  ro ln ic  
tw a, trzeba ty lk o  w  sposób 
u m ie ję tn y  m ożliw ości te  w y  
korzystać. G łów ną uwagę 
na leży skoncentrow ać na 
um ocn ien iu  k ie ro w n ic tw a  
kołchozów, sowchozów i  
ośrodków  m aszynow o-trak to  
row ych , na um ocn ien iu  k ie ­
ro w n ic tw a  ośrodków  re jono  
wych.

Czego b ra k  w ie lu  naszym  
kad rom  k ie row n iczym ? M o­
im  zdaniem , b ra k  im  k o n ­
kre tnośc i w  p racy  i  u m je ję t 
ności dostrzegania w  porę 
n iedociągnięć, um ie ję tnośc i 
ich  usuw ania . Sporo je s t to ­
warzyszy, k tó rz y  za jm u ją  się 
w y łączn ie  w y liczan ie m  n ie ­
dociągnięć u ja w n io n ych  
przez K o m ite t C en tra lny  
P a rt ii,  zaś w  sw o im  ko łch o ­
zie czy re jon ie , w  obwodzie 
czy repub lice  nie dostrzega 
ją  k o n k re tn ych  n iedociąg­
nięć, n ie  walczą o ich  usu­
nięcie, słabo ro z w ija ją  pracę 
organ izacyjną. K ażdy p ra ­
cow n ik  ośrodka m aszynowo- 
trak to row ego , sowchozu, każ 
d y  ko łchoźn ik , wszyscy spe­
c ja liśc i ro ln ic tw a  p ę w in n i 
skoncentrować swe w y s iłk i 
na walce z k o n k re tn y m i n ie ­
dociągnięciam i, o uspraw nię  
n ie  p racy każdego kołchozu, 
sowchozu, każdego ośrodka 
m aszynowo -  trak torow ego. 
Gospodarka zbożowa stano­
w i podstawę całej p ro d u k c ji 
ro ln e j. D latego też p a rtia  i  
rząd pode jm u ją  w szelk ie 
k ro k i w  k ie ru n k u  dalszego 
zw iększenia p ro d u k c ji zboża, 
aby w  ca łe j pe łn i zaspokoić 
rosnące zapotrzebowanie lu d  
ności, aby zapewnić gospo­
darce hodow lane j zboże na 
paszę i  uzupe łn iać reze rw y 
państwowe. Zadanie to  moż 
na rozw iązać i  n ie  ulega w ą t 
p liw ośc i, że zostanie ono roz 
w iązane przez podniesien ie 
urodza jności oraz zagospoda 
row an ie  ziem now ych i  n ie  
up raw ianych .

Towarzysze! A b y  pom yś l­
nie kroczyć naprzód, na leży 
stale ulepszać i  doskonalić 
pracę apara tu  państwowego. 
R adziecki apara t państw ow y 
m a n ie w ą tp liw ie  poważne 
osiągnięcia w  rozw iązan iu  
zadań bu do w n ic tw a  gos­
podarczego i ku ltu ra lneg o . 
Sukcesy te nie, mogą je d ­
nak przesłonić poważ­
nych niedociągnięć. W y tw o ­
rz y ła  się u  nas niesłuszna 
p ra k ty k a , że p u n k t ciężkości 
w  pracy w ie lu  in s ty tu c ji kon 
cen trow a ł się n ie  na p racy 
organ izacy jne j, lecz na reda­
gow aniu  w ie lk ie j lic z b y  róż­
nych  d y re k ty w , zarządzeń i  
rozkazów , na jrozm aitszych 
in fo rm a c ji i  sprawozdań, na 
odbyw an iu  licznych  posie­
dzeń i narad, k tó re  od ryw a ­
ją  lu d z i od żyw e j pracy.

Po uchw a le  K C  K P Z R  „O
poważnych n iedociągnięciach 
w  p racy apa ra tu  pa rty jnego  
i państwowego“ , czyni się 
kon kre tne  posunięcia w  celu 
z lik w id o w a n ia  ka n c e la ry jn o - 
b iu ro k ra tyczn ych  m etod k ie ­
ro w n ic tw a , red u ku je  się 
zbędną korespondencję i 
sprawozdawczość, um acnia 
się żywe k ie ro w n ic tw o  pracą 
w  teren ie . Jednocześnie na­
leży s tw ie rdz ić , że n ie k tó rzy  
k ie ro w n ic y  n ie  w y s n u li na­
leżytych  w n iosków  ze w ska ­
zań K C  P a r t ii i dotąd n ie  
z m ie n ili s ty lu  i m etod swej 
działa lności.

W iadom o, że w  osta tn im  
czasie powzięto szereg u - 
chw a ł w  spraw ie podzia łu 
n iek tó rych  m in is te rs tw . Jak 
w ykaza ło  doświadczenie, 
w ie lk im  m in is te rs tw om  łą ­
czącym w ie le  dz ia łów  gospo­
d a rk i narodow e j i ogromną

liczbę różnych przedsię­
b io rs tw , tru d n o  jes t k ie ro ­
wać opera tyw n ie  ty m i dzia­
ła m i i  przedsięb iorstw am i. 
D latego też uznano za celo­
we dokonanie podzia łu  ta ­
k ich  m in is te rs tw . Odnośne 
de k re ty  P rezyd ium  Rady 
Najwyższej. ZSRR przedsta­
w ia  się Radzie N ajwyższej 
do rozpatrzenia.

N ie k tó rzy  m in is tro w ie  u - 
p a tru ją  swe zadanie w  tw o ­
rzen iu  ciężkiego apara tu  z 
w ie lk ą  liczbą  eta tów . R ów ­
nież i  tu  na leży wnieść po­
p ra w k i. Podzia ł m in is te rs tw  
należy przeprow adzić w  ten 
sposób, b y  w  now ych  m in i­
sterstw ach stan liczebny apa 
ra tu  n ie  b y ł w  żadnym  razie 
w iększy od liczby  p ra cow n i­
k ó w  za trudn ionych  obecnie 
w  tych  m in is te rs tw ach , z 
k tó ry c h  w yodrębn ia  się no­
we m in is te rs tw a .

Przed w szys tk im i m in is te r 
s tw am i, a w  ty m  rów nież 
przed m in is te rs tw a m i now o- 
zergan izow anym i, stoi zada­
nie, k tó re  polega na tym , by 
ja k  na jb a rdz ie j ulepszyć kon 
k re tn e  k ie row an ie  każdym  
przedsięb iorstw em , b y  pod­
nieść na w szystk ich  szcze­
blach odpow iedzialność każ­
dego p racow n ika  za w y k o ­
nyw an ie  p lanów  gospodar­
czych.

W  pom yślnym  ro zw o ju  
gospodarki narodow ej donio­
słą ro lę  odg ryw a  ja k  n a j­
ściślejsze przestrzeganie re ­
żym u oszczędności. Budżet 
pańs tw ow y p rze w id u je  w ie ­
lo m ilia rd o w e  sum y na budo­
w n ic tw o  gospodarcze i  k u l­
tu ra lne . Fundusze te  trzeba 
w yd a tkow ać po gospodarsku, 
liczyć  i  oszczędzać dosłownie 
każdy ru b e l należący do na ­
rodu, każdą kop ie jkę .

Zadanie polega na tym , 
aby wzm óc w a lkę  p rzeciw ko 
w ypaczeniom  b iu ro k ra ty c z ­
n ym  na poszczególnych od­
c inkach apara tu  państw ow e­
go, aby skup ić  na jw iększą  
uwagę r,a żyw e j p racy orga­
n izacy jn e j w  przedsięb ior­
stwach, M TS, kołchozach i 
sowchozach, aby rozw ija ć  
k iy ty k ę  i  sam okry tykę , w a l­
czyć w y trw a le  o usunięcie 
niedociągnięć. P racow n icy 
o rgan izac ji p a rty jn y c h , ra ­
dzieckich, gospodarczych i 
zw iązkow jm h p o w in n i po­
święcać w ięce j uw ag i zaspo­
k a ja n iu  potrzeb ludności, zaj 
m ować się energ iczn ie j spra 
w a m i bu do w n ic tw a  m ieszka­
niowego, spraw am i b y to w y ­
m i, usp raw n ien iem  handlu^ i 
żyw ien ia  zbiorowego w  każ­
dej m iejscowości.

Towarzysze! We w szyst­
k ic h  m iastach i w siach na ­
szej n iezm ierzonej o jczyzny 
szerzy się ogó lnonarodow y 
ruch  na rzecz dalszego roz­
w o ju  p rzem ysłu  soc ja lis tycz­
nego i  zw iększenia p ro d u k ­
c ji a r ty k u łó w  powszechnego 
uży tku , na  rzecz potężnego 
ro zw o ju  ro ln ic tw a .

N a wszechstronne popar­
cie i  ja k  najszersze rozpow ­
szechnienie zasługuje p a trio ­
tyczna in ic ja ty w a  załóg przo 
du jących  przeds ięb iors tw  
M oskw y  i  obwodu m osk iew ­
skiego, k tó re  ro zw in ę ły  
w spó łzaw odn ic tw o o w yso­
ką w yda jność pracy, zw ięk ­
szenie p ro d u k c ji na is tn ie ją ­
cej po w ie rzchn i p ro d u k c y j­
ne j, o podniesien ie je j ja ko ś ­
ci i  obniżenie kosztów  w łas­
nych. R o zw ija  się współza­
w odn ic tw o  w  przedsięb ior­
stwach Len ing radu , K ijo w a  
i  in n ych  ośrodków  przem y­
s łow ych  k ra ju .

W  każdej spraw ie n iedo­
puszczalne i szkod liw e jest 
szablonowe i  fo rm a lne  po­
dejście, a ty m  bardzie j jes t 
cr.o niedopuszczalne w  orga­
n izow a n iu  w spółzaw odnic­
tw a. A  tym czasem  is tn ie ją  
jeszcze fa k ty  lo rm alnego, 
b iu ro kra tyczneg o  podejścia 
do k ie ro w a n ia  współzawod­
n ic tw em . W  w ie lu  przedsię­
b io rs tw a ch  usta lono m nós­
tw o  różnych  fo rm  sprawoz­
dawczości w  dz iedzin ie  
w spó łzaw odn ictw a, jes t jesz 
cze n ierna ło sztucznych zo­
bow iązań, co t łu m i tw órczą 
in ic ja ty w ę  mas. Trzeba zde- 
cydciwanie likw id o w a ć  b iu ­
ro k ra ty z m  i  szablonowe po­
de jście do o rgan izacji współ 
zaw odnictw a. W spółzawod­
n ic tw o  socjalistyczne jest ży 
wą, tw órczą  sprawą m il io ­
now ych  rzesz lu d z i pracy. 
S tało się ono w ypróbow aną 
m etodą budow n ic tw a kom u­
nistycznego.

K ie łk i kom unizm u, k tó re  
spostrzegł Len in  m „sub o t- 
n ik a c h “ , w y ro s ły  i  s ta ły  się 
dziś potężnym  współzawod­
n ic tw em  socja lis tycznym  — 
w ie lk im  ruchem  mas pracu­
jących  na rzecz ja k  na jszyb­
szego w ykonan ia  p lanów  roz

w o ju  w szystk ich  gałęzi gos­
poda rk i narodow ej.

Towarzysze! Pochłonięci 
poko jow ą tw órczą  pracą, 
w c ie la m y n ieugięcie w  życie 
poko jow ą p o lity k ę  zagranicz 
na,, n ieustann ie  w zm acn ia­
m y i  rozszerzam y na podsta 
wic- w zajem ności . stosunki 
gospodarcze Z w ią zku  Ra­
dzieckiego ze w szys tk im i 
państw am i, k tó re  da ją  w y ­
raz swem u za interesow aniu 
w  ty m  k ie ru n k u  Cala h i­
s toria  rozw o ju  państw a ra ­
dzieckiego jes t do b itn ym  do 
wodem  po ko jow e j p o lity k i 
Z w ią zku  Radzieckiego, k o n ­
sekw entnej re a liz a c ji le n i­
now skich  zasad w  stosun­
kach Z w ią zku  Radzieckiego 
z in n y m i k ra ja m i. Zadanie 
nasze polega na tym , aby 
rów nież nada l prow adzić 
jasną i  zrozum ia łą  d la  na­
rodów  p o lity k ę  pokojową, 
aby um acniać stosunki gos­
podarcze z in n y m i k ra ja m i, 
aby rozw ija ć  wszechstronnie 
hande l z ty m i k ra ja m i na 
podstaw ie w za jem nych  ko ­
rzyści.

Już w  p ierw szych la tach 
w ładzy  radz ieck ie j W łod z i­
m ie rz L e n in  m ó w ił: „ je s t si 
ła  w iększa od pragn ien ia , 
w o li i  de cyz ji k tó re g o ko l­
w ie k  z w ro g ich  rządów  lu b  
k tó re jk o lw ie k  z w rog ich  klas 
—  ta  siła to  ogólne św ia to ­
w e s tosu nk i gospodarcze, 
k tó re  zm uszają je  do w s tą ­
p ien ia  na tę drogę obcowa­
n ia  z n a m i“ .

Ż yc ie  p o tw ie rd z iło  s łusz­
ność tych  słów  W łodz im ie ­
rza Len ina . Z ro k u  na rok, 
m im o  know ań różnych w ro ­
gów, rozszerza się hande l za 
gran iczny  Z w ią zku  Radziec­
kiego. P row adz im y obecnie 
hande l z 51 państw am i. W  
1953 ro k u  hande l ZSRR z 
f irm a m i zag ran icznym i zw ię 
kszy ł się o 11 proc. w  po­
ró w n a n iu  z ro k ie m  poprzed­
n im , a w  po rów nan iu  z po­
ziom em  przedw ojennym  
w zrósł p raw ie  cz te rokro tn ie . 
W  k ra ja ch  bu rżuazy jnych  
wzrasta liczba ludz i, k tó rz y  
uznają nieodzowną kon iecz­
ność ro z w ija n ia  i  pogłęb ia­
n ia  stosunków  hand low ych  z 
naszym k ra je m  i  z państw a­
m i de m okra c ji ludow e j. P rzy  
k ładem  tego są liczne dele­
gacje handlowce, a zwłaszcza 
delegacje przem ysłow ców  i 
kupców  z A n g lii,  A rg e n tyn y  
i  innych  k ra jó w , k tó re  p rzy ­
b y ły  w  osta tn ich m iesią­
cach do' ZSRR i za w a rły  sze 
reg donios łych um ów han­
dlow ych.

Propozycje rozszerzenia i 
um ocnien ia  stosunków  gos­
podarczych m iędzy k ra ja m i 
oraz posunięcia rządu ra ­
dzieckiego w' k ie ru n k u  osła­
b ien ia  napięcia m iędzynaro­
dowego spo tyka ją  się z go­
rącym  poparciem  i  ap roba­
tą w e w szystk ich  k ra ja ch  
św iata. Jednakże to, co apro 
b u ją  m ilio n y  ludz i, w y w o ­
łu je  zdenerwow anie i  z ło ś li­
we a ta k i ze s trony  n ie k tó ­
rych  działaczy za jm u jących  
w ie lce  odpow iedzia lne sta­
now iska  w  Stanach Z jedno­
czonych i  w  innych  k ra jach . 
M am  przede w szys tk im  na 
m y ś li sekretarza stanu USA 
pana Dullesa. Podczas gdy 
Zw iązek R adziecki dokłada 
w ie lk ic h  starań, aby roz­
ładow ać n iczym  nieuzasad­
n ioną atm osferę w za jem nej 
n ieu fnośc i —  pana Dullesa 
ja k  gdyby  opanowała jakaś 
fu r ia . W  swych licznych  prze 
m ów ien iach  propaguje on po 
l i ty k ę  b ru ta ln e j s iły , szerzy 
h is te rię  w o jenną, n ienaw iść 
i  pogardę do narodów, w ystę 
p u je  z pogróżkam i wobec 
ca łych państw , a zwłaszcza 
wobec Z w ią zku  Radzieckie­
go, C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dow e j i  k ra jó w  dem okrac ji 
ludow e j.

T rzeźw o m yślący ludz ie  
w e w szystk ich  k ra jach , k tó ­
rz y  dążą do osłab ien ia na­
p ięc ia  w  stosunkach m iędzy- 
na rodow ych  po tęp ia ją  p o li­
ty k ę  d y s k ry m in a c ji p ro w a ­
dzoną przez ko ła  rządzące 
S tanów  Z jednoczonych w o ­
bec w ie lk ie j C h ińsk ie j Repu 
b l i l t i  Ludow e j, liczącej prze­
szło 500 m ilio n ó w  m ieszkań­
ców. Tego rodza ju  k ró tk o ­
wzroczna D o iityka  jest ska­
kana na fiasko  (d ługo nie  
m ilknące  ok lask i).

Od p ierw szych dn i is tn ie ­
n ia  państw a radzieckiego 
s łysze liśm y n ieraz różne groź 
by  wobec na rodu radz ieck ie ­
go i  w iem y ja k  m ało w a rte  
są podobne m etody. N ie lę ­
kam y się gróźb i  n ie  można 
nas zastraszyć.

Pam iętam y, ja k  H it le r  i  je  
go poplecznicy przed zaata­
kow an iem  naszego k ra ju

krzycze li o słabości Z w ią z ­
k u  Radzieckiego i  chcąc 
wzbogacić się kosztem  ZSRR 
w c ią g a li do a w a n tu ry  w o­
jenne j in n ych  drapieżców  
im p e ria lis tycznych . W iado­
mo, czym  się to skończyło. 
N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że je ­
ś li zna jdą się zw a rio w a n i na 
śiadowcy H itle ra , to  spotka 
ich  n iechybn ie  ta k i sam los 
(huczne, długo nie  m ilknące  
ok lask i).

L e k c ji h is to r ii n ie  w o lno 
zapominać. A  h is to r ia  w y k a ­
zuje, że p ierw sza w o jna  
św ia tow a doprow adziła  do 
zw ycięstw a re w o lu c ji socja­
lis tyczne j w  naszym k ra ju  i 
u tw orzen ia  pierwszego na 
św iecie państw a ro b o tn ikó w  
i  chłopów .

W  w y n ik u  d ru g ie j w o jn y  
św ia tow e j od systemu k a p i­
ta lis tycznego odpadło szereg 
k ra jó w  eu rope jsk ich  i azja­
tyck ich , k tó ry c h  na rody 
w k ro c z y ły  raz na zawsze na 
drogę ro zw o ju  socja lis tycz­
nego i  w p ro w a d z iły  w  swych 
k ra ja ch  u s tro i ludow o-dem o­
kra tyczny . B y ło b y  g łupotą 
sadzić, że narody, k tó re  na 
zawsze ze rw a ły  pęta n ie­
w o li ka p ita lis tyczne j, zgo­
dzą się ponow nie  na łożyć na 
siebie te pęta je dyn ie  d la te ­
go, że ta k  się podoba p. D u l-  
lesow i i  jem u podobnym  fo­
k i aski).

Jeże li im p e ria liś c i będą u -  
s iło w a li rozpętać nowa w o j­
nę. to zakończy się ona n ie ­
uch ronn ie  ba nkru c tw em  ca­
łego system u kap ita lis tyczne  
go (huczne oklask i).

N a ród  nasz n ie  pragn ie 
w o jn y , ponieważ w ie, że w o j 
na  pocia.ga za sobą roz lew  
k rw i,  o lb rzym ie  o fia ry  i  zn i­
szczenia. N ie chcą w o jn y  
w szystk ie  na rody na świecie,
0 czym  św iadczy do b itn ie  
potężny ruch  obrońców  po­
ko ju .

B y ło by  znacznie korzyst­
n i j j  d la  spraw y poko ju , gdy­
by D u lleś  i  in n i p o lity c y  w  
k ra ja ch  ka p ita lis tycznych  by 
l i  ba rdz ie j trzeźw i w  swych 
ośw iadczeniach. Rozum iem y 
doskonale, że ludz ie  ty p u  
Dullesa nie  darzą m iłośc ią  
państw a radzieckiego, a ty m  
ba rdz ie j p a r t i i kom u n is tycz­
nej. M y  rów n ież n ie  zam ie­
rzam y m ów ić  o ja k ic h k o l­
w ie k  sym patiach dla  k a p i­
ta lizm u , k tó ry  bezlitośn ie  
w yzysku je  k lasę robotniczą, 
u ja rzm ia  narody, s tw arza 
nieznośne w a ru n k i życia d la  
w ie lo m ilio n o w ych  rzesz lu ­
dz i pracy.

N ie  w trą ca m y  się do 
spraw  w ew nę trznych  in nych  
państw . A le  naród nasz, po 
dobnie ja k  se tk i m ilio n ó w  
łu d z i na całe j k u l i  z iem skie j, 
sym patyzow a ł i  sym pa tyzu je  
z narodam i, k tó re  toczą w a l 
kę wyzw oleńczą p rzeciw ko 
ko lon iza to rom , p rzec iw ko  
najeźdźcom  im p e ria lis tycz ­
nym  i życzy uc iśn ionym  na­
rodom  ca łkow itego  sukcesu 
w  ich w a lce w yzw oleńcze j 
(d ługo n ie  m ilknące  oklaski).

Jednocześnie zawsze uw a­
ża liśm y i  uważam y, że po­
ko jow e  w sp ó łis tn ie n ia  socja
1 izm u i  k a p ita liz m u  je s t moż 
liw e , a ponieważ oba te  sy­
stem y is tn ie ją  — trzeba u - 
m ocnić m iędzy n im i stosunki 
gospodarcze, a n ie  rozpalać 
w za jem nej w rogości i  n iena­
w iśc i. N a rody  same okreś­
la ją  swój stosunek do pa­
nu jących  w  ic h  k ra ja c h  po 
rządków .

K ra j Rad będzie rów nież 
w  przyszłości n iezm ienn ie 
p ro w a d z ił poko jow ą  p o lity k ę  
zagraniczna, będzie w a lczy ł 
o osłab ien ie  napięcia  m ię ­
dzynarodowego, o  rozszerze­
n ie  s tosunków  gospodar­
czych m iędzy k ra ja m i, o u - 
trw a le n ie  p o ko ju  na ca łym  
św iecie (długo n ie  m ilknące  
ok lask i).

Dlaczego zw o lenn icy  p o li­
t y k i agresyw nej pobrzęku ją  
szabelką, dlaczego głoszą o- 
sław ioną p o lity k ę  siły? Prze 
cięż je że li m am y m ów ić  po­
ważnie, to sami au to rzy te j 
p o lity k i rozum ie ją  je j bez­
sensowność w  stosunku do 
ta k ic h  w ie lk ic h  k ra jó w , ja k  
Z w ią zek  R adziecki i  Ch ińska 
R epub lika  Ludow a. Wszyscy 
obecnie w idzą, ja k  rosną i 
krzepną s iły  potężnego obo­
zu soc ja lizm u i  dem okrac ji, 
jednoczącego w  sw ych sze­
regach przeszło jedną trze ­
cia ludzkości.

W iadom o, że w  n a jw y ż ­
szym gn iew ie  cz łow iek po­
pe łn ia  g łupstw a. Czyż je d ­
nak w ypada m ężow i stanu 
p rok lam ow ać p o lity k ę  zagra 
niczną państwa, gdy p ija n y  
jest wściekłością  i  n ienaw iś ­
cią do in n ych  narodów? Śle­

pa n ienaw iść je s t z łym  do­
radcą.

A m erykańska  prasa b u r-  
żuazyjna i  rad io  podjudzane 
przez ta k ic h  p o lity k ó w  ja k  
p. D ułles, gioszą na jb a rdz ie j 
niedorzeczne i  g łup ie  w y m y ­
s ły  na tem at posunięć rzą ­
du radzieckiego zm ie rza ją ­
cych do os łab ien ia napięcia 
m iędzynarodowego. P ropozy­
c je  rządu ZSRR w  spraw ie 
polepszenia stosunków  gos­
podarczych z k ra ja m i k a p i­
ta lis tyczn ym i przedstaw ia  
prasa bu rżuazy jna  ja ko  „e -  
konom iczną bombę Z w ią zku  
Radzieckiego” , — swego ro ­
dza ju  — ja k o  „sp isek kom u­
n is tó w ”  w  ce lu  opanowania 
całego św iata.

Dlaczego im p e ria liśc i rob ią  
ty le  hałasu na tem at rzeko­
m ej groźby ze s trony  Z w ią ­
zku Radzieckiego, aczko l­
w ie k  doskonale rozum ie ją , że 
Zw iązek Radziecki p row adzi 
p o lity k ę  poko jow ą i  n ie  za­
m ierza r.a n ikogo napadać? 
Czynią, to w  celach propagan 
dowych. G adaniem  o rzeko­
m ym  niebezpieczeństw ie ze 
s trony  ZSRR pragna on i za­
straszyć m ieszczuchów, by 
ła tw ie j m o g li w yciskać po­
da tk i, b y  zapew nić m onopo­
lom  im p e ria lis tyczn ym  wyso 
k ie  zyski. W zniecając h is te ­
rię , im p e ria liś c i u s iłu ją  u - 
s p ra w ie d liw ić  szaleńczy w j^  
ścig zbro jeń, p rzy  pomocy 
którego, ja k  sądzą, osłabią 
ciosy nadciągającego k ry z y ­
su ekonomicznego. Im p e ria ­
liś c i am erykańscy pragną 
także zastraszyć na rody E u­
rop y  zachodniej, zm usić rzą 
dy tych  k ra jó w  do w y d a tk o ­
w an ia  coraz w iększych śród 
kó w  na zbro jen ia . A  ponie­
waż w  k ra ja ch  E uropy za­
chodnie j gospodarka i ta k  
ju ż  jes t u g ran ic  w y trzym a  
łości, k a p ita liś c i am erykań­
scy pod pozorem pomocy 
sprzedają ty m  k ra jo m  broń, 
zga rn ia jąc  o lb rzym ie  zyski i 
u ja rzm ia ją c  te k ra je .

Im p e ria liśc i bo ją  się poko­
jo w e j ry w a liz a c ji z pań­
stw em  radz ieck im , ponieważ 
system ka p ita lis tyczn y  ryw a  
liz a c ji ta k ie j w yraźn ie  nie 
w y trzym u je . B urżuazy jna  
prasa am erykańska coraz czę 
ściej da je w y ra z  obawom , że 
szybkie tem po rozw o ju  Z w ią  
zku Radzieckiego i w zrost 
dob roby tu  m ateria lnego lu d ­
ności d z if ła  przyciągająco na 
masy pracujące w  k ra ja ch  ka 
p ita iis tycznych . C h a ra k te ry ­
styczny pod ty m  względem  
jest a r ty k u ł w  dz ienn iku  
„N e w  Y o rk  H e ra ld  T rib u n e “ 
z 11 kw ie tn ia , k tó ry  zaw iera 
bardzo znam ienne w yznan ie: 
„Podczas gdy m y nadal usy­
p iam y się ok lepanym i legen 
darni o „zacofanych Rosja­
nach“  —  pisze dz ienn ik  —  
o lb rzym ie  m ocarstw o radziec 
k ie  um acnia swa potęgę go­
spodarczą znacznie szybciej 
n iż  czyn i to Europa zachod­
nia... P u n k t ciężkości został

przeniesiony na a r ty k u ły  
konsum cyjne. Jeśli chcecie, 
to  w ierzc ie , lecz jes t to  p ra w  
dopodobnie na jb a rd z ie j n ie ­
bezpieczne w ydarzen ie  w  d ru  
g ie j po łow ie  X X  w ie ku  
(śmiech na sali). S m utnym  i  
n ieo dpa rtym  fak tem  (dodaj 
m y : sm utnym  dla  im p e r ia li­
stów) je s t to, że po w o jn ie  
da je  się zaobserwować w  
Z w ią zku  R adzieckim  o lb rzy ­
m i postęp p rzem ysłow y i 
techniczny: g igan tyczny w  
ska li ro sy jsk ie j i  o lb rzym i 
naw et w  naszej s k a li“ .

O to czego ob aw ia ją  się pa­
now ie  im p e ria liśc i. M asy p ra  
cujące we w szystk ich  k ra ­
jach p rzekonu ją  się naocz­
nie, że w  Z w ią zku  Radziec­
k im  i k ra ja c h  de m okra c ji lu  
dowej, w  k tó ry c h  w ładza spo 
ezywa w  rękach ludu , rea lizo  
wane są pom yśln ie  p lan y  bu 
c iow nictw a pokojowego, wszy 
s lko  zm ierza k u  tem u, aby 
zapewnić na rod ow i dalszy 
w zrost dobrobytu .

Będziem y nada l w y trw a le  
pracow ać nad um ocnien iem  
państwa radzieckiego, podno 
sić poziom życia naszego na 
rodu, dążyć do rozw o ju  wszy 
s tk ich  dz ia łów  gospodarki na 
rodow e j. Będziem y nieustan 
nie  um acniać obronność 
Z w ią zku  Socja lis tycznych Re 
p u b lik  Radzieckich, aby, je ­
ś li agresorzy im p e ria lis tycz ­
n i, opanow ani szaleństwem, 
ośm ielą się zakłóc ić  poko jo ­
w ą pracę lu d z i radzieck ich i  
dokonać napaści na naszą 
ojczyznę — udz ie lić  im  d ru ­
zgocącej odpraw y, pow tórzyć 
lekc ję , ja k ie j naród radz ieck i 
i  jego bohatersk ie  s iły  zbró j 
ne u d z ie liły  najeźdźcom h it le  

, ro w sk im  podczas d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow e j (gorące, 
d ługo n ie  m ilknące  ok lask i).

N aród rad z ie ck i pewnie 
k roczy prosta i  w y tk n ię tą  
drogą do kom unizm u. I  w ro  
gowie bez w zględu na to. ja k  
by  sie w ściekali, nie po tra ­
fią  pow strzym ać naszego 
zwycięskiego marszu, podob 
nie, ja k  n ie  p o tra fią  pow ­
strzym ać wschodu słońca 
(długo nie m ilknące  ok lask i).

Ż y je m y  w  czasach, gdy 
sprawa bu do w n ic tw a  kom u­
nistycznego stała się sprawą 
setek m ilio n ó w  lu d z i, a je j 
zw ycięstw o n ie  ulega żadnej 
w ą tp liw o śc i (d ługo nie m ilk  
nące ok lask i). Drogę do k o ­
m un izm u ośw ietla  w iecznie 
żywa, życ ioda jna nauka M a r 
ksa —  Engelsa — Len ina  — 
S ta lina  (długo nie  m ilknące  
ok lask i). N a ród  radz ieck i p ro  
w adzi do kom un izm u stw o­
rzona i  w y k u ta  przez nasze­
go n ieśm ierte lnego ojca \ na 
u czy cie lą —• W łodz im ie rza 
I lj ic z a  Len ina  —  zahartow a­
na w  w a lkach  o szczęście 
mas pracu jących  K om u n is ty  
czna P a rtia  Z w iązku  Ra­
dzieckiego (gorące, d ługo nie  
m ilknące  ok lask i, przecho­
dzące w  owację. Wszyscy 
w sta ją),

Studenci Akademii Medycznej
zwycięzcami w eliminacjach zespołów świetlicowych

P rzedstaw ic ie le  zakładów  
pracy, in s ty tu c ji społecz­
nych i  s tudenci wyższych u - 
czelni W ybrzeża z w ie lk im  
zainteresowaniem  og ląda li w  
ub. n iedzie lę  w ystępy s tu ­
denckich zespołów św ie tlico  
wych w  teatrze „W ybrzeże“ 
w Gdańsku. W  e lim inac jach  
b ra ło  udz ia ł ok. 800 studen­
tów  naszych uczeln i.

O cenia jąc tegoroczne e lim i 
nacje środow iskowe, należy 
stw ie rdz ić , że poziom  a r ty ­
styczny zespołów studenc­
k ich  znacznie się po p ra w ił. 
Szczególnie w y ró ż n ia ły  się 
chóry. N a jlepszym  z n ich  o - 
kazał się w ie lo k ro tn ie  już  
nagradzany chór A ka d e m ii 
M edycznej, k ie ro w a n y  przez 
doświadczonego dyryg en ta  i  
kom pozytora T . 'Dylewskie­
go. Nagrodą za jego pracę 
by ło  p rzyznan ie  m u przez ju  
ry  I  m iejsca.

Z zespołów tanecznych w y  
sokim  poziom em  w y ró ż n ia ł 
się rów n ież  zespół A M G . 
D latego też w ystępy jego na 
gradzane b y ły  lic z n y m i okla  
skam i.

Spośród recy ta to rów  zasłu 
żenię I  m iejsce zdobyła J. 
T arzyńska z A M G  za w y k o ­
nanie w iersza Ffeszarowej 
„Ja  n ie  pozw a lam “ .

J u ry  e lim in a c ji, w  skład 
którego oprócz p rzedstaw i­
c ie li w ładz ucze ln ianych, stu 
denckich i Z M P  w chodz ili 
p ro f. p ro f. W iłk o m irs k i, H ei 
sing, O strowska, Ja rzynów - 
na, ak to rzy  K arczew ski i  Sit 
wa w yró żn iło  w ie le  zespo­
łó w  m. in . o rk ies trę  estrado­
wą P o lite ch n ik i G dańskie j, 
zespół d ram atyczny  A M G ,

s tu d e n tk i i  s tudentów  A lb a ­
n ii i  K o re i, k tó rz y  rów n ież  
b ra li udz ia ł w  e lim inac jach .

W  po łow ie  m a ja  b r. w  
G dańsku w yróżn ione  na e li 
m inacjach zespoły studenc­
k ie  dadzą dla  społeczeństwa 
tró jm ia s ta  kon ce rt w  tea trze 
„W ybrzeże“ . N a koncercie 
ty m  zw yc ięsk im  zespołom 
zostaną wręczone nagrody i  
dyp lom y. • (,k )

T E A T R Y

T e a tr W ie lk i w  G dańsku —
„D o m  la lk i" ,  godz. 19.

T e a tr D ra m a tyczn y  w  G d yn i — 
„N ie  Ig ra  się z m iło śc ią ", 
godz. 19.

T e a tr K a m e ra ln y  w  Sopocie —
„W ie lk a  g ra " , godz. 19. 

P aństw ow y T e a tr L a le k  w  Gdań­
sku  — n ieczyn ny .

K I N A

G D A Ń S K I „L e n in g ra d "  —
Seanse zam kn ię te  (w yprzeda­
ne), „B a jk a “  w e W rzeszczu — 
„D o m e k  z k a r t “ , od la t  . 12, 
godz. 18, 13, 20. „Z M P -o w le c "  we 
Wrzeszczu — „P a lo m a “ , od la t 
14, godz. 18, 18, 20. „1  M a ja "  w  
N ow ym  P orc ie  — „W śró d  lodów  
oceanu", od la t 12, godz. 17, 19, 
„ D e l i in “  w  O liw ie  — „s tra ż n ic a  
w  gó rach ", od la t  12, godz. 15, 
18 i  20.

G D Y N IA : „ A t la n t ic "  — „P a lo ­
m a", od la t 14, godz. 15.30, 17.50, 
19.30. „G o p la n a " - -  „T ru d n a  m i­
łość", od la t 14, godz. 16, 18, 20. 
„W arszaw a“  — „D z ie n n ik  m a ry ­
na rza ", od la t  14, godz. 16, 13, 
20. „F a la “  na G ra bów ku  — „B u ­
rza ", od la t  14, godz. 18, 20. 
„P ro m ie ń “  w  C h y lo n i — „D o ­
m ek z k a r t " ,  od la t  12, godz. 17, 
19, „N e p tu n “  w  O rło w ie  — 
„W yspa  szczęścia", od la t 14, 
godz. 17, 19.

SOPOT: „P o li ik la “  — „P ią tk a  
z u lic y  B a rs k ie j“ , od la t 12, 
godz. 16, 18.30, 21. „ B a ł ty k “  — 
„P ią tk a  z u l ic y  B a rs k ie j" ,  od 
la t 12, godz. 15.30, 18 1 20.30.
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Siyl pracy decyduje
W  pracy K o m ite tu  P ow ia ­

towego PZPR w  K ościerzy­
n ie  zaszły osta tn io  poważne 
zm iany. X ta k  np., o ile  w  
ciągu całego ub. ro k u  organ i 
zacja kościerska p rzy ję ła  do 
p a r t i i 113 kandyda tów , w  
ty m  zaledw ie 24 chłopów, to 
w  I  k w a rta le  b r. p rzy ję to  
140 kandyda tów , w  ty m  50 
proc. m ało i  ś redn ioro lnych 
chłopów .

Zestaw ien ie tych dwóch 
c y fr  ma sw oją w ym owę, je ś li 
się weźm ie pod uwagę fa k t, 
że ch łop i w  o rgan izac ji koś- 
c ii rs k ie j stanow ią zaledw ie 
12 proc. cz łonków  p a r t i i i  że 
organ izacja  kościerska ma 
jeszcze w ie le  tzw . „b ia ły c h  
p lam “ . Z lik w id o w a n ie  sześciu 
z n ich  w  grom adach: I ło w -  
n ica i  N o w y  B a rlio c in  — gm. 
L in ie w o , Tuszkow y i  S kw ie - 
ra w y  —  gm. L ipusz, K a m ie - 
row sk ie  Piece —  gm ina Skar 
szewy oraz L ip y  —  gm ina 
Stara K iszewa —  stanow i 
n ie w ą tp liw y  k ro k  naprzód.

*  *  *
Co spowodowało, że orga­

n izac ja  kościerska p o tra fiła  
odnaleźć drogę do b e z p a rty j­
nych  mas ch łopsk ich  i  rozbu 
dować swoje szeregi w  X 
k w a rta le  br.?

Towarzysze z K P  w  Koś­
c ie rzyn ie  doszli do w n iosku, 
że dotychczasowy sposób pla 
now ania  p racy  n ie  uw zg lęd­
n ia ! n a jis to tn ie jszych  próbie 
m ów  pow ia tu .

„D o  n iedaw na jeszcze — 
m ó w i I  sekre tarz K P  tow . 
Jan K oz łow sk i —  p lany  na­
sze b y ły  w łaśc iw ie  te rm in a ­
rza m i zebrań i odpraw  ak ­
ty w u . Obecnie zrozum ie liś ­
m y, że ta k  p lanow ać pracy 
p a r ty jn e j n ie  można. N ie w y  
starczy też p lanować jedyn ie  
w  oparc iu  o d y re k ty w y . W te 
dy  ty lk o  p lan  będzie rea ln y  
i  m o b iliz u ją c y  cz łonków  p a r­
t i i ,  k ie d y  uw zg lędn i on w łaś 
c iw cści p o w ia tu  i  przystoso­

w any zostanie do potrzeb i  
w a run ków , w  ja k ic h  dzia ła 
pow ia tow a organizacja pa r­
ty jn a .

W  styczniu i  lu ty m  br. roz 
poczęliśm y organizować we 
w szystk ich  gm inach naszego 
p o w ia tu  o tw a rte  zebrania 
p a rty jn e  z b iedotą w ie jską. 
R ezu lta t tych  zebrań prze­
szedł nasze oczekiwania. Na 
zebraniach organizacje p a r­
ty jn e  nie ty lk o  nauczyły  się 
radz ić  w spó ln ie  z b iedotą i 
zastanaw iać się, w  ja k i spo­
sób z likw id o w a ć  m ach inacje 
ku łack ie . Zebran ia  te z b liż y ­
ły  w  bardzo poważnym  stop 
n iu  bezpa rty jnych  m a ło ro l­
nych ch łopów  do naszych 
o rgan izac ji p a rty jn y c h , spo­
w odow a ły , że b iedota i  m a­
ło ro ln i z rozum ie li, czym jest 
d la  n ich  nasza pa rtia , w  
czy im  in te res ie  ona w ys tę -

u k ie ro w n ik ó w  w yd z ia łów  o 
s y tu a c ji w  gm in ie  itp .

I  ta k  np., b y ł ta k i in s tru k ­
to r  w y d z ia łu  propagandy K P  
tow . Tadeusz B uda —  k tó ry  
uw ażał, że m a jąc jak ieś  waż 
ne zadanie do przeniesienia 
na gm inę, w ys ta rczy  polecić 
K G  za ła tw ien ie  sprawy, a 
wszystko będzie w  porządku. 
N ie  rozu m ia ł on, że in s tru k ­
to r  n ie  jest listonoszem, prze 
noszącym ty lk o  polecenia z 
p o w ia tu  na gm inę, a że po­
w in ie n  on system atycznie po 
magać K G  w  w yko n a n iu  za­
dania i  kon tro low ać jego 
rea lizację .

Obecnie zaś, ażeby zapew­
n ić  ciągłość p racy in s tru k ­
to rów  K P  i  wzm ocnić ich  
poczucie odpow iedzia lności 
przydzie lono każdem u z n ich  
odpow iedn ią gm inę. Poza 
ty m  każdy z in s tru k to ró w

Murarze gdańscy obniżają zużycie materiałów

puje. Ic h  zaufan ie do p a r t i i m a opracowany sw ó j w łasny 
pogłęb iło  się, gdy p rzekona li p lan  pracy i  w y ja zd y  w  te­
slę, że n ie jedna k rzyw da , o re n nie  są ju ż  przypadkowe, 
k tó re j w sp om in a li na zebra- Np. tow . Leon Bulczak, in ­
n i ach została napraw iona , że s tru k to r  w yd z ia łu  organ iza- 
ukrócono w  w ie lu  w yp a d - cyjnego b y ł odpow iedzia lny 
kach w yzysk k u ła c k i, że us- za gm inę L in ie w o . Zgodnie 
prawnuono pracę n ie jedne j z opracow anym  planem  pra

Gdy marnotrawi się
pomoc przyjacie la
Jesienią 1953 r. zostały 

sprowadzone do naszego w y  
dz ia łu  mechanicznego ra ­
dzieckie _ ob ra b ia rk i. M im o 
że od tego czasu m inę ło  spo 
ro  m iesięcy, do dn ia dz is ie j­
szego cenne i  potrzebne na 
szej p ro d u k c ji m aszyny sto 
ją 7 przed ha lą  w y d z ia łu  m e­
chanicznego, bez żadnej opie 
k i  — tak, ja k  je  dźw ig posta 
w i ł  po przyw iez ien iu .

W yda je  nam  się, że nie po 
to państwo nasze sprowadza 
cenne m aszyny, ko rzysta jąc 
z b ra te rsk ie j pom ocy Z w iąż 
ku  Radzieckiego, aby zdobi­
ły  one dziedzin iec naszej sto 
czni. Uw ażam y, że pozosta­
w ien ie  maszyn bezużytecz­
nie  na dworze, zam iast ja k  
najśplesznieiszego uruchom ię 
n ia  ic h  w  p ro d u k c ji, jes t ka 
rygo dn ym  n iedba ls tw em  k ie  
ro w n ic tw a  s toczn i

K lu b  Korespondentów  
p rzy

G dańskie j Stoczni 
Rem ontowej

i i I i i i i m i i i i i i i i M i i i i i i i i i M i i i m i i t i i i u i M i i m i i i i i T i i i i i i m i i i i i i i M i i i

cy w  dniach od 4 do 6 marca 
ana lizow a ł on wspóln ie  z 
cz łonkam i K G  w  L in ie w ie  
sprawę rozbudow y organ iza­
c j i  grom adzkich. 27 m arca po 
mógt towarzyszom  przygoto­
wać i przeprow adzić zebra­
nie  KG , na k tó ry m  stanę­
ła  spraw a przygotow ania 
G O M  do kam p an ii w iosen- 
no -s iew ne j. P rzy  jego pom o­
cy zorganizowano zespół 
up raw ow y, z likw id ow a no  58 
ha odłogów.

W  podobny sposób pracuje 
in s tru k to r  tow . Eachelski, 
k tó ry  odpow iedzia lny je s t za 
gm inę D ziem iany. W  w y n ik u  
p racy K G  ch łop i gm iny  w y ­
ko n a li ju ż  b lisko  90 proc. 
p lanu  dostaw ziem niaków .

P ra k ty k a  w ykaza ła , że ta ­
k i  w łaśn ie  s ty l p racy in s tru k  
to ró w  K P , p racy „z  planem  
w  rę k u “  —  spowodował, że 
in s tru k to rz y  w idzą  teraz zu­
pełn ie  nowe pe rspektyw y, po 
de jm u ją  o w ie le  trudn ie jsze 
ndż przedtem , ha rdz ie j odpo­
w iedzia lne zadania, poznają 
ludz i, w a ru n k i w  ja k ic h  pra 
cują.

Przytoczone p rzyk ła d y  
w skazu ją  dlaczego po w ia to ­
w a organ izacja  p a rty jn a  w  
K ościerzyn ie poszczycić się 
może osta tn io poważnym  do­
robkiem .

*  *  *
Przed K P  w  Kościerzyn ie 

s to ją  poważne zadania. 
Na m apie po w ia tu  w id ­
n ie je  jeszcze w ie le  „b ia ­
ły c h  p lam “  .W  powiecie^ is t­
n ie je  zaledw ie 15 spó łdz ie ln i 
p ro dukcy jnych . Toteż apara t

ra d y  na rodow e j“
*  *  *

A le  zm iana s ty lu  p racy K o  
m ite tu  P ow iatowego w  Koś­
c ie rzyn ie nie ogranicza się 
ty lk o  do tego.

W ub. ro ku  porządek dzień 
n y  egzeku tyw y K P  b y ł usta­
la n y  na k ilk a  d n i przed po­
siedzeniem, p rzy  czym  posz­
czególne p u n k ty  re fe ro w a li 
przeważnie sekretarze K P .

Obecnie spraw y w y g in a ją  
inaczej.

Każde zagadnienie jes t 
przygotow ane i  re ferow ane 
na posiedzeniach egzeku tyw y 
n ie  ty lk o  przez sekre tarzy 
K P , lecz także przez k ie ro w ­
n ik ó w  w ydz ia łów , in s tru k to ­
ró w  oraz in s tru k to ró w  nie­
e ta tow ych. I  ta k  np., 3 m a r­
ca br. in s tru k to r  w y ­
dz ia łu  organizacyjnego tow  
K ache lsk i z łoży ł sprawoz­
danie na egzeku tyw ie o 
pracy K o m ite tu  Gm innego 
w  L ipuszv i  Jej w yn ika ch  w  
dziedzin ie rozbudow y p a r t i i 
i l ik w id a c ji b ia łych  plam . 6 
m arca b r. tow . Sulej, k ie ­
ro w n ik  w yd z ia łu  propagandy, 
o m ó w ił przebieg szkolenia 
pa rty jnego  w  gm inach Sta­
ra K iszewa i  Nowa K arcz­
ma. 30 m arca zaś na egzeku­
ty w ie  K P  in s tru k to r  ro ln y  
tow . B il iń s k i z re fe row a ł p ra ­
cę p lacówek hand lu  uspołecz 
nionego w  gm in ie  S tara K i ­
szewa.

Jest rzeczą oczyw istą, że 
ten no w y  system pracy eg­
zeku tyw y  K P  w p ły w a  na 
ua k tyw n ie n ie  tow arzyszy i  
wzm aga ich  poczucie odpo­
w iedzia lności wobec p a r t i i za p a r ty jn y  po w ia tu  będzie mu- 
powierzone im  zadania. s ia ł dołożyć w ie le  starań i 

*  *  *  w ys iłkó w , aby szerzej roz-
A  teraz in na  sprawa." w inąć pracę po lityczną  w  te -
W  ro k u  ub. większość in -  ren ie  i  ruch  spółdzielczości 

s tru k to ró w  K o m ite tu  P ow ia - p ro du kcy jne j, 
towego w yjeżdża ła  w  teren N ow y, słuszniejszy, 
przeważnie w  celu za ła tw ię - P «edtem , • s ty l p racy 
n ia  pewnych poleceń lu b  * * tu  Pow iatowego i  jego kad 
przekazyw ania d y re k ty w  K P  ry  in s tru k to rs k ie j dopomoże 
sekretarzom  K G . n ie w ą tp liw  e o rgan izacji par

Do w y jazdó w  tych  n ig d y  W n«J P ow ia tu w yw iązać się
p ra w ie  ć lć  n ie  p rzyg o tow y- 1 *  tych  * adan’ 
w a li, n ie  zasięgali in fo rm a c ji »• G R A B IC K I

Z terenu gdańskich b u ­
dów zn ika ją  stosy p o tłu ­
czonych cegieł, rozlane 
wapno i zapraw a m u ra rs ­
ka. Rzadzie j spotkać się 
można z m arno traw stw em  
m ate ria łó w  budow lanych. 
W  roku  ub. m urarze gdań 
skiego Zjednoczenia B u ­
dow n ic tw a M ie jsk iego zao 
szczędzili m. in. ponad 360 
tysięcy cegieł, dz ies ią tk i 
ton  cementu i  żelaza.

W ykorzys tu jąc  dośw iad­
czenia uzyskane we współ 
zaw odnictw ie  o rac jona lną  
gospodarkę cegłam i i in ny  
m i m a te ria ła m i bu do w la ­
nym i, w  I  kw a rta le  br. m u 
rarzo gdańskiego Z B M  
p rzys tą p ili w  oparc iu  o

w zory  radzieckiego budów 
n ic tw a , do wyższej, zorga 
n izow ane j fo rm y  oszczęd- 
dzania — rozrachunku  z 
pobieranych m ateria łów .

Posługując się m a te ria ­
ła m i oszczędnie, poszczegól 
no zespoły zm nie jsza ją  ich 
zużycie pon iże j usta lonych 
norm . Np. 113 budow ie o- 
siedla stoczniowego przy 
u l. K lonow icza  we W rze­
szczu brygada m ura rska  
H en ryka  K rzyw ca  zaoszczę 
dz iła  w  lu ty m  i  m arcu 6 
tys. sztuk cegły. B rygada 
ciesielska Jana S tille ra  
dz ięk i w ie lo kro tne m u w y ­
korzys tan iu  sza lunku zao­
szczędziła 2 m* drewna. O 
gółem na budow ie przy ul. 
K lonow icza  zaoszczędzono 
w  X kw a rta le  18 tys. sztuk 
cegieł i 8 m 5 drewna.

Na zd jęciu  u góry: b ry ­
gadzista m u ra rs k i H e n ryk  
K rzyw iec  i m ura rz  Stanis 
ław  Szpryngacz, k tó rzy  
przodu ją  w  rac jon a ln e j gos 
podarce m a te ria łam i. W  
Czynie 1-m a jow ym  skrócą  
on i o 4 dn i te rm in  w ykona  
n ia  340 m* ścianek w e w ­
nę trznych oraz 84 m* korni 
noro.

Na zd jęciu  u  do łu : bryga  
dzista Jan S t ille r  i  cieśla 
W ładys ław  Jach im ow icz  
przy  us taw ian iu  w ięźby  
dachowej. W Czynie l-m a  
jo w ym  zobow iązali się 
skrócić o 3 dn i czas szalo­
w an ia  dachxi oraz ułożenia  
podłóg w  bu dyn ku  C4.

Fot. Z. Kosycarz

Projektanci - spółdzielni 
produkcyjnej w Pleniewie
Cenne zobow iązanie na n iony  zostanie zozpracowa- 

cześć św ięta 1 M a ja  pod ję li, n iem  poszczególnych b u d yn - 
pracow n icy  in ż y n ie ry jn o  -  ków  gospodarczych i m iesz- 
techn iczn i z Centra lnego B iu  ha lnych przez a rch itek tów , 
ra  P ro je k tó w  B udow n ic tw a  Inżyn ie ro w ie  i  techn icy  z 
W ie jsk iego w  Gdańsku. pracow n i ins ta lacy jno  -  sa-

TTr . . .  , , n ita rn e j pod k ie ru n k ie m
W  celu p rzy jśc ia  z w y d a t-  to w  W ie?kopo!ana w yko na­

ną pomocą członkom  spo i- ■ dokum entac.ię in s ta la c ji 
dz ie ln i p ro du kcy jn e j w  P le - wodno _ kana lizacy jne j, zaś
m ew ie, pow. gdański, posta­
n o w ili on i w ykonać pełną do 
kum entac ję  techniczną, na 
podstaw ie k tó re j zostanie 
w zorow o zabudowana spół­
dz ie ln ia  p ro du kcy jna . M. in. 
technolodzy .  ro ln ic y  oprą

ośw ietlen iem  zajm ą się e lek 
try c y  z p racow n i ob. F o k id - 
ko. G łów nym  pro jektan tem  
je s t inż. C iechoiewski.

W arun k ie m  sprawniejsze­
go w ykonan ia  tego zobow ią- 

cu ją  p lan y  p rodu kcy jne  spół zania jest dostarczenie pod- 
dz e ln i, tzn. p lan  p łodozm ia- k ładów  sy tuacy jno  -  w yso- 
nów  i hodow li, u rban iśc i z kościowych, k tó re  opracowu 
zespołu inż. C ieśnika spo rzą -- je  w  Czynie l-m & jo w y m  inz. 
dzą p lan  zagospodarowania Jach im ow ski z P rezyd ium  
przestrzennego, k tó ry  uzupeł PRN w  Pruszczu Gd.

W  W ilczew ie
przed tygodniem I obecnie

O RBERT L IS  o tw o rzy łN oczy, z iew nął, przecią 
gnął się i  zaw oła ł: 

Chłopcy wstawać. Szósta go 
dżina.

Skrzypnęło łóżko b rygadz i 
sty Grochowskiego, w ysuną ł 
spod koca głowę L ip iń s k i. Je 
dyn ie  H a uburg  nie zareago­
w a ł na pobudkę.

— W staw ajcie , w s ta w a j­
cie —  odezwał się brygadzis 
ta — pogoda ładna, może 
dziś coś zrob im y. —  Na to 
wezwanie zaczęli . odrzucać 
koce. —  A le  zm arz łem  — 
mruiczai H a uburg  —  niech 
licho  weźm ie taką  budę...

Na dworze oślepiło ich  po­
ranne słońce. G rochow ski 
p ierw szy skoczył przez roz­
w a lo n y 'p ło t, a za n im  naprze 
ła j,  do b lisk iego s trum yka  
pobieg li m łodzi trak to rzyśc i.

Po kw adrans ie  siedzie li ju ż  
wszyscy zarum ien ien i, z mo 
k ry m i w łosam i, w okó ł stołu, 
u członka spó łdz ie ln i w  W il 
czewie, P ie rzchow skic j. Bez 
apetytu  p o ły k a li czerstw y 
chleb z m arm oladą.

— Co oni? chlebem  z m a r-

— Co się stało? łem . Jak ta k  dale j pó jdzie,
— T ak  m i w y re m o n to w a li to co będzie? 

tra k to r  — pom stow ał H au­
burg  — że biegu w łączyć nie  
mogę. A  ja k  złapie, to  . po
c h w ili sam w yskaku je . Jesz­
cze gorzej, gdy zab loku je  — 
w tedy i  le w a rk iem  poruszyć 
nie  można. K ie d y  wreszcie

— O to  chodzi. N ie  może­
m y się tem u w szystk iem u 
b ie rn ie  przyglądać. M us im y 
sami się do n ich  zabrać, a 
także ściągnąć in s tru k to ra  z 
w yd z ia łu  po litycznego —  po 
w iedz ia ł L ip iń s k i, w suw ając

o.ostarczą ten akum ula tor? ... się pod koc do zimnego lóż 
No, nareszcie — odetchnął z ka.
ulgą.

,,Zetor" zaszum iał, zw o ln ił 
się łańcuch łączący z „U rs u ­
sem“ . H auburg  zeskoczył z 
siedzenia, rozłączył c iągn ik i, 
przyczepił k u k y w a to r  do „Ze 
tora i  po jechał na pole. L i ­
p ińsk i dopią ł do swego „ U r ­
susa“  trzysk ibo w y  p ług — 
m ia ł zaorać prostokąt pola, 
obw iedziony czerw onym  o- 
łó w k ie m  na p lan ie  u b ryg a ­
dzisty.

UW A Ż N IE  o m ija jąc  do ły 
na drodze L ip iń s k i doje 

chał na m iejsce przeznacze­
nia. Z a trzym a ł się, opuścił 
p ług i i... jazda. Pulchna zie­
m ia rozsypyw a ła  się za od- 
k ladn icą. Dobra jest — po-
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| Stanisław Ryszard Dobrowolski

Nauczyciele
Ci, co r y l i  na ścianach cel 
paznokciam i gorące sło ica:
„N iecha j żyje w a lka  klasowa  
i  socjalizm . S D K P iL !"

Ci, co n ieś li, patrząc surowo, 
obnażone szyje pod s try k  — 
i  n ic  więcej, ty lk o  ten k rz y k :
„Towarzysze. Za Polskę Lu dow ą !"

Ci, co s ta li pod chm urą bomb 
w  ogniu z ło tym  w olności i  sławy  
w yzyw a jąc  żelazny grom :
„N aprzód , mściciele W arszaw y!" —

Oto nasi nauczyciele: 
m yśl i  serce p ro le ta ria tu ,
N auczy li nas w  życ iu  wiele.
N ieśm ierte lna  chw ała im  za to!

1 nęło, raz, d ru g i, trz e c i

PO tygodn iu  znowu za j­
rze liśm y do W ilczewa. 

— W iecie, teraz u nas zu­
pełn ie  inaczej. „Z e to r“  H a u - 
burga w yrem ontow any i  ma 
akum ula to r. P rzyw ióz ł go Gó 
ra ls k i — m echan ik z PO M  
w  Sztum ie. I  jedzenie i  
św ietlica.... — w y rz u c ił je d ­
nym  tchem  Lis.

U sadow i! się wygodnie na 
ku rtce  ułożonej na zaczepie 
„U rsusa“  i  opow iadał da le j: 

— Następnego dn ia po w a 
szym w y je id z ie  G rochow ski 
po jechał do POM. Po jego 
pow rocie  przysz ły  zaraz ga­
zety, p rzy jech a ł też starszy 
agronom  i  k ie ro w n ik  w a r­
sztatu.

— Streszczaj się, brac ie  — 
przerw ano L isow i. — Po­
w iedz, ja k  to  by ło  z naszą 
św ietlicą .

— P rzekona liśm y tu te jszą 
m łodzież — ciągnął L is  — że 
trzeba w yrem ontow ać św iet

w iedz ia ł i  zagw izdał swego 
m oladą zam ierzają nas ty lk o  u lubionego fokstro ta , 
karm ić? — zapyta ł brygadzis B y ł ju ż  w  połow ie d ru g ie - 
tę Józek L ip ińsk i.. — I  , żeby g0 okrążenia, g-V spostrzegł, 
chociaż kaw a b y ła  z m le - że za p ług iem  ziem ia nie 
kiem... rozpada się ju ż  na drobne

Po śn iadaniu Z M P -ow cy  g ru dk i, lecz odkłada się ca- 
z b rygady tra k to ro w e j G ro- ją skibą, n iby  je d n o lity  czar iicę, zorganizować _ zespoły 
chowskiego w ysz li do swych n y j błyszczący wąż. — Złe. św ie tlicow e ,założyć ko ło  
maszyn. m okra. Jak wyschnie po za- Z H P . Ś w ie tlica  ju ż  jest.

L is  i  L ip iń s k i ro z p a lili lam  oran iu , to n iczym  :ej nie po- Chłopcy zam urow a li d z iu ry  
py lu tow n icze, rozg rza li n i-  kruszy... w  murze, ze rw a li _ stare ta -
m i g łow ice żarowe i  w kró tce  W te j c h w iii spostrzegł, że pety, pom alow a li ściany, na 
dwa „U rsu sy “  — jeden na „U rsus ' nie ciągnie. K o ła  o- p ra w il i d rz w i i  okna, w p ra - 
gumach, d ru g i na ko lcach — braca ły się w  m ie jscu, ża ry - w i l i  zam ki, a dziewczęta 
zaczęły m ia row o drgać. T y l-  Wając się coraz g łęb ie j w  w y m y ły  wszystko. Za k ilk a  
ko H auburg  m ęczył się ze podm okły g run t. C iągn ik  n ie  dn i będzie tu  wesoło, 
swoim  „Z e to rem “ . bezpiecznie przechy la ł się na — A  co ze spółdzielcam i,

— N o rbe rt, pociągn ij go k 0k, /  j 3k  pracują?
trochę — po lec ił brygadzista  ęjo robić? L ip iń s k i zdał so __ Z rob ;liśm y zeb rtn ie
L isow i. -  T u  masz łańcuch. bie sprawę, fee sam tra k to ra  na n ,m  pi.zewod n i-

czący zarządu W iśn iew ski,— W spólnie zaczepili t r a k ­
to ry . Łańcuch napręży ł s iu
Z kom ina  „U rsusa“  buchnę­
ły  w  górę n ieb ieskie, k ró tk ie  
s łupk i spalin . O bydw ie  m a­
szyny po toczyły  się po ob­
szernym  podwórzu.

— W łącz bieg —  k rz y k n ą ł

nie w ydostan ie z zapadliny. 
Z am kną ł w ięc dop ływ  p a li­
w a do s iln ik a  i  pędem po­
biegł do wsi.

G dy po godzinie L is  na 
sw ym  c iągn iku  w raz z G ro­
chow skim  i  je dn ym  z człon-

k tó ry  w ró c ił z kursu. Po ze­
b ra n iu  spółdzielcy z.aczęli 
grom adnie wychodzić do pra 
cy. Od tego czasu i  P ie rz- 
chowska lep ie j o nas dba. 
Ja jka , smalec to teraz rzecz

ków  spó łdz ie ln i p rzy je ch a li £7 „d  r, i a A le  m y tu  ga
Lis. W „Zetorze“  coś zg rzy t- na pomoc, tra k to r  L ip iń s k ie  P ą" L ip iń s k i i  H au-
u n i o  r a 7  H r n e n  t r 7 p n .  —„  t «  u e I  7 ! a > w  7 1 P  6  . . 1 _ 1
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„Dom lalki” na scenie sopockiej
Henryk Ibsen: „Dom la lk i"  („Nora"), dram at w  3 aktach. 

Przekład: Jaeek Frfihllng. Reżyser: Zdzisław Karczewski, Sce­
nografia: Roman Bubiec. Współpraca literacka: Konstanty Pu­
zyna, W ykonawcy: Zdzisław Karczewski, Halina Żaczek, Ju- 
llusz Lubicz-Lisowski, Anna Gołębska, Jerzy Przybylski, 
Helena Sokołowska, Danuta Zaborowska. Premiera w  Pań­
stwowym Teatrze „Wybrzeże" w Sopocie.

JEST n ie w ą tp liw ą  zasługą 
Państwowego T e a tru  „W y ­
brzeże", że sięgnął do tw ó r 

czości w ie lk ieg o  d ram atu rga  nor 
weskiego, H e n ryka  Ibsena, zaw ie 
ra jące j ta k  m ocny ładunek spo­
łecznego pro testu.

Okres, w  k tó ry m  ży je  Ibsen 
(la ta  1823 —  1906), to  czasy b u j­
nego ro z k w itu  k a p ita lizm u , na ­
rzucającego społeczeństwu swą 
zakłam aną m oralność, swe po ję­
cia, dające się sprowadzić do 
wspólnego m ia no w n ika , ja k im  
je s t p ien iądz. To okres pow sta­
w an ia  w ie lk ic h  fo rtu n , zaw ro t­
nych, a le  zastrzeżonych ty lk o  d la  
w yb ran ych  k a r ie r , rodzenia się 
p lu to k ra c ji —■ a jednocześnie 
okres coraz w iększej nędzy ucis­
kanego i  w yzyskiw anego n ie ludz­
ko p ro le ta ria tu .

T e j s trony  życia swego społe­
czeństwa Ibsen jeszcze w yraźn ie  
n ie  w idz i. W id z i na tom iast dosko 
na le zacofanie i  k o łtu n e rię  w a r­
s tw y . z k tó re j sam pochodził _— 
mieszczaństwa. I  w  tę stronę k ie ­
ru je  swe nam iętne, zapraw ione 
ogrorpną siłą dram atop isarskiego 
ta len tu , oskarżenia.

Jak  w  w iększości dzieł w ie lk ie ­
go d ram aturga, ta k  i  w  „D om u 
L a lk i“  cen tra ln ym  problem em

sztuk i jest k o n f l ik t  jednostk i, 
k tó ra  odw ażyła się sam odzielnie 
m yśleć —  z uśw ięconym i t ra d y ­
c jam i, p o k ry ty m i pokostem  o b łu ­
dy  i  zak łam an ia  zasadami b u r -  
żuazyjne j m ora lności i  prawa.

H elm era spadła maska dobroci 
i  poprawności, a ukazał się tchórz 
l iw y  egoista, d rżący o sw ój stan 
posiadania, o swe stanow isko i  
opin ię, gardzący uczuciem  i  po­
święceniem  kob ie ty , k tó rą  w 
swoim  m n iem an iu  „ko ch a ł“ . W  
osobie H e łm era dem asku je je d ­
nocześnie Ibsen, m ieszczańską 
pseudo-m oralność. d la  k tó re j t y l ­
ko pozory są ważne, d la  k tó re j 
w zgląd „co na to  pow iedzą lu ­
dzie“  decydu je w  os ta tn ie j in ­
s tan c ji o postępowaniu.

„D om  la lk i“  p isany b y ł w  koń ­
cu ubiegłego stulecia, a le  swej 
ak tua lnośc i n ie  za tra c ił pod pew

d w ik  Solski, okreś la jąc u jęc ie  
r o l i  N o ry , pow iedz ia ł: „N o ra  to 
przecież żywe srebro, trz p io t­
ka “ . S łowa te  da ją  się za­
stosować do H a liu y  Żaczek, 
k tó re j k reac ja  N o ry  jes t dużym  
sukcesem a rtys tycznym  te j m ło ­
dej a k to rk i.  Rozporządzając sze­
roką  skalą środków  w yrazu , H a­
lin a  Żaczek s tw o rzy ła  żywą, 
p raw dz iw ą postać ko b ie ty  pozor­
n ie  słabej i  nieco dz iec inne j, k tó ­
ra  p o tra f i je dn ak  zdobyć się na 
o fia rę  d la  dobra ukochanego 
przez siebie człow ieka, i  k tó ra  
urob iona przez m ęski egoizm, na 
w zór i  podobieństwo la lk i,  uśw ia 
dam ia sobie w  c h w ili,  gdy uczu­
cia je j zosta ły b ru ta ln ie  podep­
tane, że jes t nie ty lk o  żoną i  m at 
ką, lecz rów nież —  i  to  przede 
w szystk im  — człow iek iem .

H a lin a  Żaczek gra z pasją, 
chcia łoby się, rzec, żyw io łow o .

. m ora lności r praw a n y ln i w zg lędam i do dziś. I  u  nas Ten rozm ach gry, ja k  g w a łto w - 
W  c iągu 8 la t  swego m ałżeń- ^  jeszcze ta k ie  „dom y ła ie k “  i  ny  prąd, c h w ila m i ponosi samą

skiego pożycia z H e lm erem  Nora 
nie  uśw iadam ia  sobie te j ob łudy. 
W yda je  się je j,  że ży je  szczęśli­
w ie. To, że mąż t ra k tu je  ją  ja k  
la lkę , z k tó rą  m iło  się jest po­
baw ić, ale z k tó rą  na serio się 
n ie  rozm aw ia  i  k tó re j poważnie 
się n ie  tra k tu je  —  to w idocznie 
ta k  m us i być. Przecież wszystkie 
m ałżeństw a są podobne. A  przy 
ty m  H e lm er ją  kocha, jest uczci­
w ym , p ra c o w ity m  cz łow iekiem , 
łu b ia n ym  przez p rzy ja c ió ł, sza­
now anym  przez podw ładnych. 
Że w  z ło te j, a raczej pozłacanej 
k la tce  la lk i  b ra kn ie  czasem po­
w ietrza? I  ta k  też w idoczn ie być 
m usi.

I  n ie oburzy się Nora, gdy Hel 
m er, obecny p rzy  je j rozm ow ie 
z d r R ankiem , w y k rz y k n ie  d rw ią  
co: „P a trzc ie  państwo, N ora m ó­
w i o naukow ych  badaniach". M a 
r.a ta k ie  w yp a d k i gotową fo rm u ­
łę: „T y  zawsze postępujesz słusz­
n ie “ . i  trzeba dopiero wydarzeń, 
ja k ic h  n ie  p rze w id u je  . „żyw o t 
mieszczucha poczciwego". aby z

są jeszc
m niejszego łu b  większego k a l i­
b ru  H e łm erow ie . M ężczyźni, k tó ­
rz y  ko b ie ty  n ie  uw aża ją  za ró w ­
norzędną pa rtn e rkę  w  życiu , lecz 
za zabawkę, za istotę, k tó re j na 
serio s ię  n ie  tra k tu je , za la lkę  
—  odm aw ia jąc je j p raw a  do pe ł­
n i twórczego życia, k tó re  stało 
się już  udzia łem  o lb rzym ie j w ię k  
szóści po lsk ich  kob ie t. I  u nas 
jeszcze, choć w a ru n k i życia 
zm ie n iły  się od podstaw  —  w  
tzw . „zaciszu dom ow ym “ poku ­
tu ją  tu  i ówdzie resz tk i m iesz­
czańskiego sposobu życia, m iesz­
czańskiej m ora lności.

Reżyseria Zdzis ław a K a rczew ­
skiego w yd ob y ła  zasadnicze m o­
m e n ty  sz tu k i, uczyn iła  c z y te l­
nym  tru d n y  m ie jscam i d la  d z i­
siejszego w idza teks t Ibsena. W y ­
daje się ty lk o , że bez szkody dla 
sztuk i można by ło  nieco p rzy - 
króc ić  sceny z d r R ankiem  i  n ie ­
któ re , m n ie j is to tne „k w e s tie 1 
N o ry  i  Helm era.

W ie lk i m is trz  naszej sceny, Lu

artys tkę , każąc je j zapom nieć o 
wym ogach d y k c ji.  A  przecież 
chcie libyśm y, b y  w span ia ła  gra 
od tw órczyn i N o ry  n ie  m ia ła  żad­
nych, na jd robn ie jszych  nawet, 
usterek.

Zdz is ław  K arczew sk i w  ro li 
H e lm era dobrze w y d o b y ł je ­
go m ierność i  bezkręgowość. 
Karczewski^ pokazał ty  prawego 
przedstaw icie la w a rs tw y  m iesz­
czańskiej, przeradzającego się 
w  bourgeóis —  jednego z 
tych, k tó rzy  sw ój zak łam a­
n y  system skostn ia łych  pojęć 
etycznych, m o ra lnych  i r e l ig i j ­
nych stosują z tą  samą bezwzględ 
nością i  ty m  sam ym  b rak iem  
ludzkiego uczucia, zarów no w  ży­
ciu p ryw a tnym , ja k  w  p racy i  w  
najszerszej sferze dz ia ła lności — 
w  życiu  całego  ̂społeczeństwa. 
Jedyny zarzut, je ś li można to 
nazwać zarzutem  — ja k i posta­
w ilib yśm y  Karczew skiem u to  ten, 
że jego H e lm er c h w ila m i trą c i 
niezapomnianym Cyganowem *

„B a rba rzyńców “ . P rze k ra d ły  się 
stam tąd n iek tó re  n u tk i cyn izm u, 
n ie  zna jdu jące w ytłum aczen ia  w  
ro l i męża Nory.

Z uznaniem  należy w ym ie n ić  
Jerzego P rzybylsk iego, k tó ry  da ł 
głęboko ludzką  i wzruszającą 
postać życiowego rozb itka , G un­
tera. G un te r to  człow iek, k tó ry  
nie chce dać się zepchnąć na dno, 
k tó ry  sam odsądzony od czci •> 
w ia ry  od trącony przez „ to w a rz y ­
stw o“  w id z i w yraźn ie  nicość m o­
ra lną  ludz i, w  po jęc iu  św ia ta  stc 
jących w yże j od niego. Te w szy­
s tk ie  e lem enty są w idoczne w  dy 
skre tne i i-s tonow ane j, a przecież 
pe łne j w y ra zu  i s iły  grze P rzy ­
bylskiego.

P opraw nie  w yw iąza ła  się z 
tru d n e j, bo dość n ieokreślone j 
ro l i K ry s ty n y  L inden , A nna G o­
łębiowska. W yda je  się, że Ibsen 
po to  w p ro w a d z ił do sz tu k i tę 
postać, aby N orą  m ia ła  się kom u 
zw ierzać ze swych pe rype tii, 
chcąc uch ron ić  w  ten sposób bo­
ha te rkę  sz tu k i od konieczności 
m onologizowania. Jasne, że tego 
rodza ju  ro lę  trudn o  w yp e łn ić  ży ­
ciem i nadać je j akcen ty  p ra w ­
dy. T ym  w iększa zasługa A n n y  
G ołęb iow skie j, że zadaniu tem u 
z powodzeniem  podołała.

N iewdzięczna rów n ież ro la  do­
stała się Ju liuszo w i Lub icz  - L i ­
sowskiemu. O dtw arza jąc n ieu le ­
czalnie chorego doktora Ranka — 
ustrzegł się L iso w sk i przed w y ­
paczeniem ro li w  k ie ru n k u  g ro­
teski, o co n ie  by ło  trudno  — 
um ie ję tn ie  na tom iast dozując 
swego rodza ju  „szub ien iczny h u ­
m or“  człow ieka, k tó ry  zżył się z 
m yślą o śm ierci i z n ią  n ie ja ko  
spoufa lił.

Role M a riann y  i H e leny tra fn ie  
zagra ły  Helena Sokołowska i D a­
nu ta  Zaborowska.

Dekoracja Rom ana Bubieca do 
brze oddaje s ty l epoki.

Tadeusz Rafałowskl

go ju z  głęboko Siedział w  zie buJ. j u z ’ dawn0 w .p o lu . 
m i. M u s ie li podkopać m etro  B 
wy dół, by podłożyć p rzyw ie  

Po trzech gedzi-= zioną bale.
|  nach ciężk ie j pracy, tra k to r  
I  został w yd o b y ty  i  zaeiągnię- 
|  ty  do na jb liższe j zagrody. 
1 Smyczeni, Umazani b łotem  
1 tra k to rzyśc i w ra c a li na kw a  
= terę.
1 \ \ ,  IECZOREM , gdy tra k to -
jj *W rzyści zebra li się w  swo 
I  im  poko ju , L is  pow iedzia ł: i — M us im y coś w ym yśleć 
= chłopcy. Człow iek napracu- 
1 je  się ja k  w ó l przez cały 
|  dzień, a odpocząć po ludzku  
i  nie może i  w  doda tku cho- 
I  dzi b rudny , ca ły  w  smarach. 
-  Przecież na nas żadna dziew 
1 czyna nie chce spojrzeć...
|  — Wodę ciepłą do m ycia
= po p racy muszą nam zapew 
ś n ić ! —  poparł L isa  L ip iń s k i. 
I  —  Tam  gdzie b y liśm y  w  
|  zeszłym ro ku  inaczej się ży 
I  ło — ciągnął L is . — Poszło i się po robocie do św ie tlicy , 
s pograło w  warcaby, poczyta 
1 ło książki. Zabaw y też często 
= by ły . Pracowało się le p ie j i  
ą czas przy jem n ie  zleciał. A  tu  i ta j?  — m achnął z r^ z j^ n a c -  
|  ją  ręką. — N aw et gazet nam  
|  nie p rzysy ła ją , choć p rzy  w y  
|  płacie pieniądze pobra li.
|  — W iecie co —  prze rw a ł
|  G rochowski. — M n ie  się zda 
|  je, że trzeba trochę ro z ru - 
I  szać m łodzież w  gromadzie.
|  — T ak, z m łodzieżą to so
|  bie po radz im y, ale gorzej ze 
|  spó łdzie lcam i — w trą c ił Hau 
|  bu rg  —  nasz los w  ogóle, 
|  ja k  w idać, n ic  ic h  n ie  obćho 
z dzi.
|  — N ie  ty lk o  nasz — uzu-
|  p e łn ił brygadzista  — on i na 
|  w e t w łasnym  losem zbytn io 
l  się nie in teresu ją. K to  w y - 
|  chodzi w  pole? Powiedzcie, 
\  kto? Bo ja  oprócz sekretarza 
|  o rgan izac ji p a rty jn e j Opa- 
|  d u k a , Jęd rys iaka i  Błaszczu i ka n ikogo w ięcej n ie  w idz ia

— A  na nasze pierwsze ze 
b ran ie  ZM P -ow sk ie  to p rzy j 
¿¿cie — rz u c ił jeszcze L is  
w łączając bieg. — Odbędzie 
się ju tro  wieczorem. —  A  
zwracając się do obecnego 
przy rozm ow ie sekretarza 
K G  dodał: Zaw iadom cie K o 
m ite t P ow ia tow y, może też 
ktoś do nas zaw ita. W  Zarżą 
dzie P ow ia tow ym  Z M P  już 
wiedzą. O biecali że przy jadą.

L. P ió rko w sk i

Sikcła Ribsłówstwa 
Morskiego

o trz p a  supertrawler
2 m a ja  b r. o godz. 10 od­

będzie się w  G d yn i p rzy  Na 
brzeżu P om orsk im  (przedłu­
żenie S kw eru Kościuszki) u - 
roczyste przekazanie przez 
M in is te rs tw o  Żeglug i szkol­
nego tra w le ra  Szkole Rybo­
łów stw a M orskiego.

Ten now y statek szkolny 
je s t jednym  z se rii budowa 
nych przez po lskie stocznie 
supertraw le rów , k tó ry  do po 
trzeb szkolen iow ych przebu­
dowała t Gdyńska Stocznia 
Remontowa.

Na jednostce te j pod k ie ­
row n ic tw em  doświadczonego 
rybaka  kp t. W ik to ra  G orząd 
ka każdorazowo będzie się 
szkolić w  rejsach łow czych 
na M orzu P ó łnocnym  jedna 
klasa uczniów  SRM.

W  czasie uroczystości prze 
kazania uczniom  nowego stat 
ku  szkolnego odbędzie się de 
fila d a  szkół m orsk ich  oraz 
przejażdżka zaproszonych go 
ści po m orzu, a w ieczorem  — 
m łodzieżowa zabawa w  gma 
chu SRM.
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la dwa dni start
Wyścigai Pokoju

PR Z Y G O T O W A N IA  do na j 
w iększe j am a to rsk ie j im  

prezy k o la rs k ie j św ia ta  do­
biegają końca. Już ty lk o  
dw a d n i dzielą nas od s ta rtu  
21 rep rezentac ji. Na trasach 
P o lsk i —  NRD —  Czecho­
s ło w ac ji wa lczyć one będą 
o zaszczytną pa lm ę p ie rw ­
szeństwa, nieść będą w ic i 
poko ju .

N ic  w ięc dziwnego, że na 
w yścig  W arszawa —  B e rlin  
— Fraga, zorganizow any 
przez redakcje  „T ry b u n y  L u  
du“ , „Neussi D eutsch land“  
i  „R ude P ravo“  pa trzym y  
nie  ty lk o  przez p ryzm a t spor 
towego w spó łzaw odn ic tw a 
ko la rzy-am a to rów , ale w i­
dz im y w  n im  także potężną 
m an ifestac ję  sportow ców  ca­
łego św ia ta , dążących do za­
cieśnienia w ięzów  b ra te rs tw a  
i  p rzy ja źn i m iędzy na roda­
m i, opow iadających się zde­
cydowanie za obroną poko­
ju . B ia ły  gołąb Picassa sta l 
się sym bolem  w yścigu —  od 
7 bow iem  la t n ieustann ie 
idea poko ju  przyśw ieca te j 
im prezie .

W y la n ia  or.a rokroczn ie  
zwycięzców, w span ia łych  ko 
Jarzy, k tó rzy  na 2 tys. k i lo ­
m e trów  Uczącej tras ie  oka­
zu ją  na jw yższy ha rt, poświę 
cenie i  fo rm ę  sportową.

M im o że trasa tego gigan­
tycznego w yścigu nie prze­
biega przez nasze w o jew ódz­
tw o, to jednak  wszyscy spor­
tow cy W ybrzeża śledzić bę­
dą w a lkę  na trasie , siać bę­
dą s ta rtu ją cym  kolarzom  
w szystk ich  państw  gorące 
życzenia — szczęśliwej drogi.

JA K  nam  donoszą, usta lona 
została ju ż  rep reze n tacy jn a  

szóstka kolarz?/ ZSI5R. W eszli 
do nie.l: K lew cow , W ie rsz in in , 
M a tw ie je w , N iem yto w , C ziż i- 
kow  1 k r iu c z k o w . D rużyna  sk ła  
da się zatem  z 5 cz lonkow  zw y ­
cięskiego w  u b ie g łym  ro k u  ze­
społu ĆDSA w  w yśc igu  Mos­
kw a  — C ha rków  — K ijó w  — 
M iń sk  — M oskwa. Szóstym je s t 
M a tw ie je w  z estońskiego zrze­
szenia sportowego „K a ie w “ .

>7 F.SFOŁ P o lsk i, zg rupow any 
o  w  A ka d e m ii W ychow an ia  

F izycznego w W arszaw ie, p rz y ­
go tow u je  się p iln ie  do s ta rtu . 
Po pobudce o godz. 7 nasi ko ­
larze K ia b iń s k l, K ró ia k , W il­
czew ski, iia d s s ik , G rabow sk i 
i  Lasak oraz re ze rw o w i U lik  1 
C hw ienda tz  g im n a s tyku ją  się, 
o m aw ia ją  ta k ty k ę , p rzeprow a­
dza ją  ćw iczenia  techniczne ze 
sprzętem  oraz lu s tru ją  trasę.

W szyscy zaw odn icy  zaopatrze­
n i zosta li w  doskonale ro w e ry , 
k tó re  zosta ły ju ż  „u je żdżon e ". 
W óz tech n iczn y  naszej e k ip y  bę 
dzie ponadto zaopatrzony w  3 
ro w e ry  zapasowe, k ilkana śc ie  
ra m  rezerw ow ych , dużą ilość 
części zapasowych oraz k i lk a ­
dziesią t zapasowych gum.

m is trzos tw ach  św ia ta  w  Lugano 
oraz w  szeregu d ługodystanso­
w ych  w yśc igów  na te ren ie
S ka n d yn a w ii. K a p ita n e m  Jej je s t 
25 -le tn i m is trz  F in la n d ii P au l 
N ym aa , k tó r y  na os ta tn ich  m i­
s trzostw ach  św ia ta  w  Lugano , 
m im o trze ch  d e fek tów  na tras ie , 
z k tó ry c h  o s ta tn i z d a rzy ł się 
1500 m e tró w  przed m etą, p rz y ­
b y ł na m etę 8 sekund za czo­
łów ką . D o obecnego s ta r tu  przy­
g o to w yw a ł się na obozie w  San 
Kemo z n a jle p szym i ko la rza m i 
E uropy.

’ K IP A M I, k tó re  p rz y b y ły  do

za k ład y  p ro d u k c y jn e . I  ta k :
D R U Ż Y N Ą  R A D Z IE C K Ą  załoga 
Ursusa. K o la rz a m i F IN L A N D II 
— załoga D om u S łow a P o lsk ie ­
go, S ZW E C JI — P aństw ow e Za­
k ła d y  O ptyczne, D A N I I  — Z B M  
5, N O R W E G II — Z a k ła d y  F a r­
m aceutyczne, NRD -  F a b ry k a  fc znacznie z B rienem  
Sam ochodów O sobow ych na  Ze- p 
ra n iu , A L B A N II  — Z jednoczenie  
B u d o w n ic tw a  O sied li R o b o tn i­
czych, W ŁO C H  — M ie js k ie  
P rzeds ięb io rs tw o  K o m u n ik a c y j­
ne, A N G L II  —- Z a k ła d y  im . Kas 
przaka, W ĘG IER  — W y tw ó rn ia  
A p a ra tó w  O św ie tlen iow ych ,
B E L G II — M enn ica  Państw owa,
B U Ł G A R II — Z a k ła d y  im . D y ­
m itro w a , P O L O N II FR A N C U S ­
K IE J  — Z a k ła d y  im . K a ro la  
Św ierczew skiego, CSR — B udo­
w n iczow ie  M D M  oraz P o lsk i —
Zjednoczen ie  B u d o w n ic tw a  K a ­
m ien ia rsk iego.

P a tro n a ty  nad d ru żyn a m i 
A U S T R II, R U M U N II, H O L A N ­
D II ,  F R A N C JI i  TR IE S TU  ob ję ­
ły  w ro c ła w sk ie  zak ład y  p racy, 
k tó re  w  czasie jednodn iow ego  
odpoczynku  k o la rz y  we W roc ła ­
w iu  zo rgan izu ją  uroczyste  w ie ­
czornice.

US T A LO N Y  zosta ł sk ład  osobo­
w y  k o m is ji sędziow skle i w y  

ścigu. Sędzia g łó w n y  S tan is ław  
C ieślak (Polska), sędziow ie: M i-  
ch a jło w  S iem ionów  (ZSRR), 
M a rce l Boonem  (Belg ia), Ea- 
m ond G ilb e r t (F ranc ja ), H e in ­
r ic h  R ic h te r (NRD), G u n th e r 
K u m m  (NRD), K a re ł T o c l (CSR) 
i  Josef N ow ak (CSR).

P rzy  k o m is ji sędziow skie j zo­
sta ła  pow o łana rów n ież  g łów na 
kom is ja  leka rska  w  nas tępu ją ­
cym  sk ładz ie : d r  Hans S chium m  
(NRD), d r  V ac lav  Zdenek (CSR), 
d r W ładys ław  C zeruck i (Polska). 
K o m is ja  ta je s t up ra w n io n a  do 
w ydaw a n ia  o f ic ja ln y c h  orzeczeń 
leka rsk ich .

Trzec ie  zw ycięstw a  
polskich p ięśc iarzy
Hioifźwiecki uajieuszy
W czora j w  S ta linogrodzie  

odbyło  się trzecie z ko le i spot 
kan ie  bokserskie pom iędzy 
reprezentacją  N R D  i  P olski. 
W y g ra li je  Polacy 12:8.

N a jp iękn ie jszą  w a lkę  w ie ­
czoru s toczy li N iedżw ieck i ze 
Schroederem  w  wadze le k ­
k ie j.  W y g ra ł p ięściarz po lsk i 
przez ko. w  I I I  starciu .

Na uwagę zasługuje ró w ­
nież w a lk a  K u d ła c ik a  z G u t- 

.sehm idtem , w  k tó re j jedno­
g łośn e  zw ycięstw o odniósł Po

A  oto w y n ik i w a lk  (na 
.p ierwszym  m ie jscu za w o dn i­

acy polscy): /

w  muszej DrysZ w y g ra ł nie

w  kogucie j M ane lsk l prze­
b r a ł  przez t.ko . w  I I I  s ta rc iu  
'z  Szuizem

w  p ió rko w e j Soko łowski 
i pokonany został przez Sahma

w  le k k ie j N iedżw ieck i po
i na jładn ie jsze j w a lce  pokonał 
p rze z  ko  w  I I I  s ta rc iu  Schroe 
dera

w  lekkopó łś redn ie j K u d ła - 
c ik  w y p u n k to w a ł G utschm id - 
ta

w  pó łśredn ie j N ow ak w y ­
g ra ł z C a ro iim

w  lekkośredn ie j Ż m ije w s k i 
w y g ra ł z Haasem

w  średnie j Dam pc zwycię 
ży ł Langam m era

w  pó łc iężk ie j Szym ański 
p rzegra ł z Bobakiem  

w  ciężk ie j O rdańsk i prze 
g ra ł przez tko  w  I I I  starciu 
z N ietschke.

W a lk i w  r in g u  p ro w a dz ili: 
Federski Polska i  H e rte l 
NRD, na p u n k ty  Szulz NRD, 
K rasu ck i Polska i  Sroboda 
CSR.

Z a w odn ika m i o p ie ku je  
tro s k liw ie  d r Sobolew ski.

się

R e p r e z e n t a c j a  F in la n d ii 
p rzyb y ła  do W arszaw y w  

o lim p ijs k im  składzie . Jest to  na j 
s iln ie js zy  zespół, ja k i  ko la rs tw o  
F in la n d ii m ogło w ys ta w ić . W 
poprzednich w yśc igach F in la n ­
dia reprezentow ana b y ła  przez 
d rużynę  T U L . Obecnie s ta r tu je  
reprezentac ja  narodow a. Jej 
cz łonkow ie  — to  ru ty n o w a n i ko 
larze, k tó rz y  m a ją  za sobą s ta r­
ty  na o lim p iadz ie  w  H e ls inkach ,

Kolarze polscy, przebywający na A ir  F w Warszawie, pilnie 
wykorzystują ostatnie dni przed V II Wyścigiem Pokoju, prze-

prowadzając codzienne treningi.
Na zdjęciu od lewej: Hadasik, Wilczewski i Grabowski udają 

się na trening. CAF — fot. St. Wdowiński.

Nowe umowy zbiorowe 
gwarancją dalszego rozwoju sportu
W Zakładach Mechanicznych

Elblągu____w
Jak ju ż  po daw a liśm y, w  Zakładach M echanicz­

nych  im . gen. K . Św ierczew skiego w  E lb lągu, pod­
pisana została jako  jedna z p ierw szych w  w o j. gdań­
sk im  zakładowa um ow a zb io row a  pom iędzy d y re k ­
c ją  a radą zakładową. N ie  w ra ca libyśm y do tego te ­
m atu, gdyby  n ie  k ilk a  p u n k tó w  te j um ow y, k tó re  
k ró tko  m ów iąc, stanow ią gw arancję  dalszego szero­
kiego rozw o ju  spo rtu  w ś ró d  załogi, ja k  rów n ież jesz­
cze większego w łączenia się sportow ców  w  w y k o ­
naw stw o p lanów  zak ładow ych .

O statn ia  uchw a ła  rządu w  
spraw ie zaw ierania um ów  
zakładow ych wskazała jasno 
drogę d y re kc jo m  i  radom  za 
k ła d o w ym  zakładów  p roduk  
cy jn ych  w  k ie ru n k u  um aso- 
w ien ia  i  ro zw o ju  sportu . In ­
tencje  te, w łaśnie w  E lb lą ­
gu zostały dobrze zrozum ia­
ne i  w ykorzystane. P rz y j­
rz y jm y  się w ięc p u n k ­
tom  um owy, k tó re  porusza­
ją  ten ta k  w ażny dla ruchu 
sportowego problem .

D yre kc ja  Z ak ładów  im. 
gen. K . Św ierczewskiego:

•j Do dn ia  22 lipca  b r. od- 
da do u ży tk u  k o łu  spor­

tow em u S ta l now y ośrodek 
spo rtow y p rzy  u l. Fabrycz­
nej.

2 W yposaży ośrodek w  
nowoczesne urządzenia 

sportowe.

3 Przeprowadzać będzie re 
m on iy  i  konserw ację 

ob iektów  spo rtow ych  1 sprzę 
tu  sportowego.

A Zaopatrzy ko ło  w  n ie - 
óc zbędny sprzęt sportow y.

5 Udzie lać środków  tra n ­
spo rtow ych  sekcjom  k o ­

ła, rozg ryw a jącym  spotka­
nia  pcza E lb lągiem .

6 W ygospodaruje e ta ty  dla 
p racow n ików , k tó rz y  po 

święcą się w y łączn ie  p racy 
nad rozw ojem  sportu  wśród 
załogi.

Załoga na tom iast zobow ią­
zała się:

I Um asow ić sport, by  s ta l 
się on is to tną  pomocą w  

podnoszeniu sprawności f i ­
zycznej.

G S tworzyó 8 brygad spor- 
ćc to w o -p ro d u kcy jn ych  na 

podstaw ow ych odcinkach 
pracy zakładu.

O M ob ilizow ać wszystk ich 
członków ko la  do szero­

kiego u d z ia łu '  we w spółza­
w o dn ic tw ie  pracy, w  ruchu  
rac jon a liza to rsk im  i  now a­
to rs tw ie .

4 Otoczyć op ieką i ro z w i­
nąć spo rt wśród m iodzie 

ży m ieszkającej w  hotelach 
robo tn iczych i domach m ło ­

dego robo tn ika , aby w  ten 
sposób przyczyn ić  się do z l i­
kw id o w a n ia  w ystępu jących  
tam  jeszcze p rze ja w ów  chu ­
ligaństw a.

r  Przepracować 8 tysiące 
rob/godz. p rzy  rem on­

tach i  po rządkow an iu  u rzą­
dzeń sportowych.

6 Zorganizow ać zakładow ą 
spartak iadę we w szyst­

k ic h  dyscyp linach  sporto­
w ych .

Jak  w idz im y, um ow a daje 
korzyści i  to  poważne je d ­
ne j i  d ru g ie j stron ie . Spor­
tow cy  Z ak ładów  M echanicz­
nych zyska li stałą op iekę ze 
s trony  k ie ro w n ic tw a , k tó ra  
ja k  dotychczas by ła  bardzo 
problem atyczna. Spadła z 
n ich  troska  o zdobycie sprzę 
iu  sportowego, k tórego b ra k  
jakże  często ham ow ał roz­
w ó j poszczególnych dyscy­
p lin  spo rtow ych i ich  um a- 
sowienie. S portow cy S ta li 
o trzym a ją  w span ia łe  w a ru n ­
k i do prow adzen ia  systema­
tycznych tre n in g ó w  w  nowo 
cześnie urządzonych salach, 
pod ok iem  doświadczonych 
trene rów -w ychow aw ców . Eę 
dą oni m og li u trzym yw a ć

w y  rozw o ju , jes t w ydarze­
n iem  n iespo tykanym  do tych 
czas w  zw iązkow ym  ruchu  
sportow ym . Po raz p ie rw szy 
bow iem  przed k ie ro w n ic ­
tw e m  zakładu s tanę ły  spra­
w y  sportowe ja ko  zadania 
ta k  samo ważne, ja k  spraw y 
p rodukcy jne .

Z akładow a um owa zb io ro ­
wa zobow iązuje jednak. Zo­
bow iązu je  ona n ie  ty lk o  k ie  
row n ic tw o , n ie  ty lk o  zawód 
n ik ó w  zrzeszonych w  sek­
cjach S ta li, lecz rów n ież  ma 
cierzyste zrzeszenie sportow  
ców Z ak ładów  M echan icz­
nych, k tó re  v,' oparc iu  o w a ­
ru n k i, ja k ie  zapewnia nowa 
um owa zbiorowa, pow inno 
w  w iększym  n iż  dotychczas 
s topn iu  czuć się odpow ie­
dzia lne za rozw ó j i  um aso- 
w ien ie  k u ltu ry  fizyczne j 
wśród załóg robotn iczych, za 
popu laryzację  sportu, za 
szkolenie zaw odn ików  i  dzia 
łączy, za organ izow anie im ­
prez sportow ych, k tó re  sta­
ną się magnesem przyc iąga­
ją cym  do spo rtu  tych  wszyst 
k ich , k tó rzy  do dziś s to ją  na 
uboczu.

*  *  *
N ie  przypadkow o pośw ię­

c iliśm y  zaw arte j w  zak ła ­
dach e lb ląsk ich  um ow ie aż 
ty le  m iejsca. Z aw ie ran ie  
um ów  pom iędzy d y re kc ja m i 
a radam i zak ład ow ym i za­
k ła dó w  p ro d u kcy jn ych  na 
W ybrzeżu trw a . T rudn o  nam  
w  te j c h w ili sprawdzić, czy 
wszędzie pam iętano o zapew 
n ie n iu  ruch ow i sportowem u 
ta k ic h  w a run ków , ja k  to  zro 
b iono w  Zakładach Mecha­
n icznych w  E lb lągu. Chce­
m y więc, aby ten a r ty k u ł 
zw ró c ił uwagę podp isu ją ­
cym  um ow y na konieczność 
pełnego w yko rzys ta n ia  m o­
ż liw ośc i d la  um asow ienia

je  uchw a ła  rządu w  spraw ie 
zaw ieran ia  um ów  zakłado­
wych.

łączność zo spo rtow cam i spor tu  wśród załóg, ja k ie  da 
w ie js k im i, przez korzystan ie  
ze środków  transp o rtow ych  
zakładów . W  ten sposób spor 
to w cy  S ta li staną się d o b ry ­
m i p ropagato ram i spo rtu  na 
w s i e lb ląsk ie j.

Równocześnie sportow cy 
przez podniesien ie na w yż ­
szy poziom  w spółzaw odnic­
tw a  pracy, przez rozw in ięc ie  
ruchu  rac jona liza to rsk iego  i 
now ato rstw a, przez sporto­
w e b ryg a d y  p ro du kcy jne  
pracujące na n a jw a ż n ie j­
szych odcinkach, m ob ilizo ­
wać będą załogę Z ak ładów  
im . gen. K . Św ierczewskiego 
do w ykonan ia  państw ow ych 
p lan ów  pro du kcy jnych .

Podpisanie u m o w y  zb io ro  
w e j sportow cy Z ak ładów  M e 
chanicznych p rz y ję li e radoś 
cią. N ic  w  ty m  dziwnego.
O tw ie ra  ona bow iem  przed 
ko łem  spo rtow ym  pe rspek ty

Sportowcy spółdzielni pracy 
nie pozostają w tyle
w podejmowaniu zobowiązań

pierwszoma j owych
Coraz, w ięce j sportow ców  W ybrzeża pode jm u je  wezwą 

nie  gd yńsk ie j S pó jn i i  w łą  cza się do w ie lk ie j fa l i  zo­
bow iązań 1 -m a jow ych . O sta tn io  zobow iązanie 1 -m a jow e 
p o d ję li sportow cy ZS S ta r t

C z łonkow ie  K S  S ta rt n r  48 n o w ili uzyskać 21 k las  spor-
w  G dańsku dla  uczczenia 
św ięta p racy  zobow iąza li się 
w y jtonać do dn ia  22 lipca  
n lan  zdobyw ania  odznak

tow ych , a poprzez prowadza 
n ie  system atycznych tre n in ­
gów z d rużyna  p iłk a rs k ą  u -  
trzym ać ty tu ł m is trza  zrzesza

1 Piala 
na boiskach soortowych
OdaAska -  Sopoty - Oliwy

SPO. C złonkow ie  ko ła  posta- n ia  w  okręgu. R ea lizu jąc has
ło : „K a ż d y  sportow iec — 
przodu jącym  p ra co w n ik ie m ”  
zobow iązali się podnieść w y ­
dajność pracy o 10 proc.

S portow cy k ó ł 59 i  46 we 
W rzeszczu p o s tano w ili w  swo 
ich  zobow iązaniach w ykonać 
w  150 proc. p lan  zdobyw a­
n ia  odznak SPO, p rzygo to ­
wać boisko do s ia tkó w k i, za­
cieśnić łączność ze spo rtow ­
cam i w ie js k im i w  Czarnoci­
n ie  pow. K ościerzyna i  w  
d n iu  1 m a ja  p rzeprow adzić 
w  te j m ie jscow ości w spólne 
zawody.

S portow cy ko ła  n r  117 w  
G d a ńsku -O run i doprowadza 
do stanu używ a lnośc i b ieżn ię  
i  skocznię oraz oddadzą do 
u ż y tk u  k o r t  ten isow y. Po­
nadto w y k o n a ją  do d n ia  1 
w rześnia p lan  zdobyw ania  
odznak SPO w  150 proc. i  
o lan  k las  spo rtow ych  w  130 
proc.

N ie zw yk le  cenne zobow ią­
zania p o d ję li także spo rtow  
cy ko ła  260 w  Łebie. Poza 
w ykonan iem  boiska do g ry  
w  s ia tkó w kę  zorgan izu ją  on i 
jeszcze przed 1 m a ja  sekcję 
m otorową, a na ku trze  r y ­
ba ck im  „W ła -8 7 ”  u tw o rzą  
brygadę sp o rto w o -p ro d u kcy j 
ną.

Zobow iązan ia  pode jm ow a­
ne przez pozostałe ko ła  ZS 
S ta rt w  w o j. gdańskim  m a­
ją  na celu oddanie do u ż y t­
k u  sportow ców  ja k  n a jw ię k ­
szej ilośc i urządzeń i  ob iek­
tó w  sportow ych . Np. w  K w i­
dzyn ie  spo rtow cy ko ła  43 u -  
po rządku ją  stad ion spo rto ­
w y, p rzyg o tu ją  skocznie, rzu  
tn ie  do oszczepu, dysku 1 k u  
li.

W  G dyn i cz łonkow ie  ko ła  
57 oddadzą do u ż y tk u  dw a 
boiska do kosza i  s ia tkó w k i. 
Również w  L ę b o rku  pow sta ­
n ie  bo isko do s ia tkó w k i, k tó ­
re w  czynie 1 m a jo w ym  w y ­
bu du ją  cz łonkow ie  ko ła  116.

Dzień 1 m a ja  będzie szczegól­
n ie  uroczyście  obchodzony przez 
sportow ców  Gdańska. W  d n iu  
ty m  na w szys tk ich  bo iskach ro ­
zegrane zostaną a tra k c y jn e  za­
w ody, k tó re  n ie w ą tp liw ie  zdobę­
dą w ie lu  sym p a tyków  sportu . 
A  oto ka le n d a rzyk  im p rez :

S TA D IO N  B U D O W LA N Y C H  
WE W R ZESZC ZU . Godz. 15 — 
pokazy g im nastyczne ZS Stal, 
AZS  i  TW F. Godz. 15.30 w yśc ig i 
ko la rsk ie  ZS B u do w la n i. Godz. 
16 — mecz p i łk i  ręcznej AZS 
TW F. Godz. 17 — spo tkan ie  p i łk i  
nożnej S ta rt — AZS. Od 
godz. 15 trw a ć  będzie tu rn ie j 
s ia tk ó w k i re p re ze n ta c ji ho te lów  
ro b o tn iczych  Z B M  tró jm ia s ta .

S T A D IO N  G W A R D II PRZY 
U L . E L B L Ą S K IE J . Godz. 15 — 
zaw ody lekko a tle tyczn e  G w ard ia
— AZS. Godz. 17 — zaw ody p i ł ­
k i ręcznej G w ard ia  — AZS.

BO IS KO  ZS W Ł Ó K N IA R Z  W 
O LIW IE . Godz. 15 — zaw ody w  
h o ke ju  na tra w ie  AZS — W łó k ­
n ia rz . T ró j mecz s ia tk ó w k i męs­
k ie j W łó kn ia rz  — AZS — S p ó j­
n ia

K O R TY  AZS W E W RZESZCZU
p rzy  u l. U pliagena. Godz. 15 — 
tu rn ie j k la s y f ik a c y jn y  w  ten isie .

BO IS KO  ZS SPÓ JNI W  ORU­
N I. Godz. 15 — pokazy g im n a ­
styczne ZS S pójn ia . Godz. 16 — 
mecz bo ksersk i AZS — Stal.

B O IS KO  W N O W YM  PORCIE. 
Godz. 15 — mecz zapaśniczy B u ­
d o w la n i — G w ard ia  I I .  Godz. 16
— mecz boksersk i K o le ja rz  — 
S ta rt. Godz. 17.30 — mecz p i łk i  
nożnej K o le ja rz  — Stal.

BO ISKO  ZS K O LE JA R Z  W 
SOPOCIE. Godz. 15 — zaw ody 
L A  — ZS K o le ja rz . Godz. 16.30
— mecz p i łk i  nożnej K o le ja rz  — 
S tart.

K O R TY  TEN ISO W E O G N IW A  
IV SOPOCIE. Godz. 15 — zawody 
szerm iercze w e flo re c ie  ko b ie t 
oraz w  szabli, szpadzie i  bagne­
cie mężczyzn. Godz. 16 — poka­
zy  g im nastyczne. Godz. 17 — za­
w ody to w a rzysk ie  w  ten is ie .

BO IS KO  ZS U N IA  W  SOPO­
CIE. Godz, 15 — mecz p i łk i  noż­
nej S pó jn ia  — O gn iw o.

S T R ZE LN IC A  L P Z  W G D A Ń ­
SKU. Godz. 15 — zaw ody k lasy ­
fik a c y jn e .

N ie k tó rzy  zaw odnicy często u s iłu ją  nadro­
b ić b ra k  um ie ję tnośc i technicznych i  dośw iad­
czenia nadm ierną b ra w u rą , przechodzącą nie­
raz w  chu liganerię  na tras ie . Zaciekłość leh by 
wa nieraz napraw dę zdum iewająca.

Jeden z naszych ko legów  przekracza ł wszyst 
k ie  granice rozsądku, w yka zu ją c  stale b ra k  
opanowania i  przesadną braw u rę . W yprzedza 
n ie  w  m ie jscach n a jm n ie j odpow iedn ich  z na­
rażeniem  swoich i  w sp ó łko n ku re n tó w  kości 
by ło  d la  niego chłebem powszednim . Niezapom  
n ia n ym  jego popisem  b y ł w  czasie ra id u  w y ­

go pierwsze słowa omal, że n ie  p rz y p ra w iły  
„W ró b la “  o a ta k  apop lektyczny:

— W róbe l, ile  m iałeś na lic zn iku , bo ja  110. 
Dopiero następne słowa zaw ie ra ły  py ta n ie  o 
stan zdrow ia  poturbow anego i  p rzepros iny za 
spowodowanie w ypadku . Na szczęście odpo­
w iedź „W ró b la “  n ie  m usi być pow tórzona, a 
zresztą i  w te d y  c ie rpk ie  słowa s t łu m ił niespo­
dziew any b ra k  w  uzębieniu.

W  czasie „m artw ego  sezonu" m nóstw o 
wspom nień nasuwa się w szys tk im  —  p rzyp u ­
szczam — zaw odnikom  m otocyk low ym . Jakże

padek, k tórego o fia rą  pad ł in n y  nasz w spó lny  często m yś li w ra ca ją  na trasy  przeróżnych im
kolega — p o p u la rn y  „W ró b e l“ . B ogu ducha 
w in n y , spo ko jny  „W ró b e l“  przechodził łagod­
n y  zakrę t z g a tu n ku  tych , k tó re  można poko­
nać z szybkością 100 km /godz. Pech jednak  
chcia ł, że wszedł w  zakrę t n iep raw id łow o  1 z 
tego powodu na w y jś c iu  znalazł się na samym 
s k ra ju  szosy, tu ż  p rzy  drzewach. Na dom ia r złe 
go, w  tym  sam ym  m om encie pod ręką „W ró b ­
le “  znalazł się i  nasz ry z y k a n t, n ie  przepuszcza 
ja cy  żadnej okaz ji, by  na zakręcie wyprzedzać 
kon ku ren tów .

W y n ik  spo tkan ia  b y ł na tychm ias tow y. Obaj

prez, w  k tó ry c h  s ta rty  b y ły  naszym  udzia łem . 
Serie zdjęć zb ieranych w  czasie k o le jn ych  la t 
pozw a la ją  ponow nie zobrazować sobie poszcze­
gólne fragm en ty , a wspom nien ia połączone z 
pracam i przygo tow aw czym i p rzy  m otorze ła ­
godzą s ta ły  g łód św ieżych wrażeń.

Bohaterem  w ie lu  zdarzeń m otorow ych , k tó  
rych  by łem  św iadk iem  b y ł W łodek, czo łow y 
zaw odn ik  zrzeszenia „B u d o w la n i“ . W łodek i  
W o jtek , m echan ik warszawskiego „O g n iw a “ 
n ie  opuszczali żadnej o k a z ji u m o ż liw ia jące j za 
k ład . Ze w szystk ich  zakładów  dotychczas po-

zaw odnicy zaw adziwszy o siebie p rzy  szybkości m yś ln ie  w ychodz ił W o jtek , co w ca le nas nie
ponad 100 km /godz. p rze lec ie li przez rów , w y  
w raca jąc się na po lu  na stercie kam ien i. B a r-

dz iw iło , bo tem atem  zw yk le  by ła  w ą tp liw ość  
czy W łodek będzie leża ł w  czasie w yścigu

dzie j poszkodowanym  b y ł „W ró b e l“ , k tó ry  (wg. w e rs ji W o jtka ), czy też ty m  razem  n ie  w y
przew raca jąc się zaw adził o k tó rąś  z w ys ta ją ­
cych części m o tocyk la  i  s tra c ił p rzy  ty m  dwa

w ró c i się. Przed ko legam i stanęła nowa okazja 
zjedzenia dobre j k o la c ji na kosz t jednego z

*ęby. B iedny, rozb ity , leża ł teraz pod maszyną n ich , w  zw iązku z organ izow anym  w yśc ig iem  
z ustam i p e łn ym i k rw i.  N ieda leko od niego g ra  te renow ym  w  C bylicach pod Warszawa- Jalc 
m o lił się spod m aszyny sprawca w ypadku . Je zw yk le  i  ty m  razem  W łodek zapew nia ł, że ra

czej pojedzie w o ln ie j, aby ty lk o  n ie  narazić  się 
na ponowne przegranie zakładu.

Przed sam ym  sta rtem  W o jte k  obszedł ca­
łą  trasę, w yszu ku ją c  na jb a rdz ie j tru d n e  m ie j­
sca, aż wreszcie upa trzyw szy  „podchodzące“ , 
za trzym a ł się w  oczek iw an iu  na zaw odników . 
Po niższych U tra tach  ru szy ły  p ięćsetki, a 
wśród n ich  W łodek, n iepom ny n iedawno sk ła ­
danych ob ietn ic.

W o jtek  zan iepoko jony sta ł ciągle w  ty m  sa­
m ym  m ie jscu, obserw ując ju ż  po raz czw a rty  
prze la tu jącego tuż  ko ło  niego W łodka. Nadesz 
ło  p ią te  okrążenie. Z  da leka w idoczna sy lw e t­
ka  ko leg i zb liża ła  się szybko. Na k ilk a  m e tró w  
przed dobrze ob ranym  przez W o jtk a  m iejscem , 
maszyna W łodka zaczęła s iln ie  rzucać w  syp­
k im  piasku, poc ię tym  ko le in a m i ś ladów  w ie lu  
m o tocyk li. K ilk a  e fe k to w nych  p irue tów , uchw y 
cone w  przelocie zrozpaczone spojrzenie k ie ­
row cy i... w ys iadka  pod same nogi obserw ato­
ra, k tó ry  ja k  szakal czekał te j c h w ili.

Zan im  leżący na ziem i zaw odnik  zdążył się 
podnieść, W o jtek  ju ż  dobiegł, a s taw ia jąc nogę 
na p ie rs i leżącego i  dociska jąc go do piachu, po 
w iedz ia ł:

— Ha, — leżysz d ran iu , —  co?
Na to z pokorą w  głosie W łodek: —  Tak, le 

żę. W ieczorem  spo tkam y się w  „B r is to lu “ .
Następną z przygód, k tó re j bohaterem  po­

now nie b y ł W łodek rów n ież pragnę p rzy to ­
czyć.

K adra  m otorow a zgrupowana na obozie kon 
dyey jnym , p ła w iła  się w  śniegu, nape łn ia jąc 
całe K a la tó w k i gw arem  rozm ów  na n igdy  nie  
kończące się i  n iew yczerpane tem aty  m oto­
cyklowe. Po po ranne j g im nastyce i  o b fity m  
śniadaniu zak łada liśm y dziś deski, by  Jak co­
dziennie przem ierzyć uprzednio wyznaczone 
trasy. Po w czorajsze j o d w ilży  nocny m róz zcią ł 
górną w ars tw ę śniegu, a św ieży śnieg, k tó ry  
niedawno przesta ł padać zapew nia ł dobrą noś 
ność. G óry  i  drzew a p o k ry te  b ie lą  cieszyły o - 
czy pięknem , ty m  razem  dostrzeganym  nawet 
przez m otorow ców . W ie lu  z nas m ia ło  jeszcze 
słabe pojęcie o po s łu g iw an iu  się na rta m i, ale 
odwaga p o k ryw a ła  częściowo te  b rak i.

(c.d.n.)
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Oto walczy m istrzyni Niem iec |  
Steffi Helndl. Jej przeciw ni- §
kiem  Jest specjalistka w  „ llk w i- § 
dowaniu“ Margot K fiM er. Oto § 
jeden z punktów programu „w i- § 
dowiska", od którego z obrzy- Z 
dzeniem odwracają się uczciwi § 
sportowcy.

Oto jeden z przykładów „am e- § 
rykańskiej k u ltu ry  sportowej", |  
która ja k  zaraza panoszy się w  2 
am erykańskim  państwie boń- |  
sklm. 5

*  *  *  =

W tym  samym czasie... Znacie i  
wszyscy grapefru ity . N lew ątp ll- |  
wie dalibyście Je swoim dzie- I  
cłom. Prawda? Z cukrem  sma- |  
ku ją  przecież przewybornle. Tak § 
robią norm alni ludzie. |

Jednak w  USA, 20 tys. sztuk 2 
tego przepysznego owocu w rzu- jj 
ca się rokrocznie do morza, zaś |  
znudzone „nadm iarem  plenię- |  
dzy“ piękności am erykańskie i  
rozsypują tenże owoc na pla- 2 
żach Florydy, a następnie na i  
tak spreparowanej trasie rozpo- 5 
czyna się skikJSring — swoiście 2 
pojęta jazda na nartach. To 2 
wszystko „tam “ nazywa się spor z 
tem  i należy do dobrego tonu. 2 

N a załączonym niżej zdjęciu i  
widzim y W illę  M c Guiro w  cza- 2 
sle tego rodzaju „zawodów spor i  
towych". No cóż, ona nie musi 2 
rujnować sobie zdrowia, Jak 2 
dziewczęta zachodnio-niemieckie z

i  BABA-RIBA... E-baba-rlba... <ratrZ ZdJCC'e Wyiej)' |
Wśród okrzyków  podnieco- 

1 nych napojam i gości intonuje  
|  orkiestra jazzowa marsza gladia- 
1 torów. Oto bowiem wchodzą na 
|  arenę „zapaśniczki“ — atrakcja  
z zachodnio-nicmiecklch lokali roz 
|  ryw kow ych. Przed oczyma goś- 
1 ci obnoszą swoje obnażone cla-
1 lx. Chm ury dymu tytoniowego,
|  Jak mgła kładą się na arenie.
|  Raz po raz ręka żądnego „spor-
2 tow ych" wrażeń gościa dotyka 
= atgicta sprężystych nóg „atte- 
2 te k" .
2 Noc w  noc, przed oczyma głód 
2 nych sensacji mężczyzn muszą 
2 one występować w  „zawodach 
2 sportowych", by zdobyć k ilka  
2 m arek na utrzym anie i nie za- 
2 liczać się przez jakiś czas do 
2 rzesz bezrobotnych.
|  K iedy „walczą", kiedy kładą 
2 na łopatki swoje przeciwniczki,
2 ruch Jest na stolikach. Zm ienia- 
2 ją  się... butelki. Zaś za kulisa- 
2 ml zacierają ręce znający się 
2 na interesach m enażerowie. Bo 
2 przecież tam , najważniejszą rze- 
2 czą jest zdobycie pieniędzy. Fan 
2 tastyczna reklam a robi swoje. 
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